
   
       

    

  
  

Ostatni wywiad Marszałka Pil- 

sudskiego poświęcony jest w prze- 

ważnej części kwestji budżetu. Jest 

to dziedzina, która w systemie rzą- 

dów parlamentarnych osiągnęła pe- 

wien stan skostnieniai, pomimo, że 

życie coraz to wykazywało niedo- 

godności i niedorzeczności prakty- 

kowanego sposobu układania i wy- 

konywania budżetu państwowego, 

stała się też swego rodzaju niety- 

` kalnošcią, ktėrej nikt nie śmiał pod- 

dać radykalnej krytyce. Uczynił to 

obecnie Marszałek Piłsudski i, z wła- 

ściwą sobie umiejętnością uchwyce- 

nia rzeczy najistotniejszych, trafił 

©drazu w sedno zagadnienia. 

Obecny system układania bud- 

žetėw przez parlamenty polega na 

niezmiernie drobiazgowem określa- 

niu przewidywanych dochodów i 

| wydatków. Drobiazgowość ta posu- 

nięta jest tak daleko, że dyskusja 

na temat, czy pozycja na zakup 

Szczotek do zamiatania jakiegoś 

urzędu ma wynosić 100 czy 200 zł., 

uważa się za zjawisko normalne. 

Gdybyż przynajmniej o tem dysku- 

towali wožni ze swoim intendentem 

—spór miałby cechy rzeczowości. 

Skoro jednak nad tem zagadnie- 

niem trudzą się członkowie komisji 

budżetowej, gdzie osób w tym za- 

kresie kompetentnych przeważnie 

nie bywa — spór jest bezcelowy i 

śmieszny. я 

Wežmy jednak za przyklad rze- 

czy poważniejsze: pozycję wydat- 

ków na paliwo ismary na kolejach. 

W tej kwestji wśród członków ko- 

misji budżetowej może się znaleźć 

paru znawców. Ci zabierają głos i 

kolei, w znacznej mierze zależnie 

od stosunku ich klubu do osoby i 

polityki ministra. Reszta słucha u- 

przejmie lub nieuprzejmie, również 

w zależności od tego, kto mówi. 

Następuje wkońcu głosowanie, w 

którem obecni głosują albo w myśl 

przemówienia członka swego klubu, 

jako „znawcy”, albo -jeżeli u siebie 

w klubie takiego „znawcy” nie po- 

siadają— orjentując się w jakiś przy- 

padkowy sposób, w każdym razie 

bardzo daleki od rzeczowego ujęcia 

omawianej kwes*ji. Tak spreparo- 

wane pozycje budżetowe zapeł- 

niają odpowiednie rubryki prelimi- 

narza i uzyskują tam bardzo wiel- 

ką sztywność. Tak zwane vire- 

ment wewnątrz paragrafów wymaga 

zgody Ministertwa Skarbu, a pomię- 

dzy paragrafami—uchwały bodaj że 

Rady Ministrów! Jeżeli zatem minister 

Oświaty naprz. zaoszczędzi na wydat- 

kach kancelaryjnych, lecz zabraknie 

mu kilkuset złotych na wykończenie 

budowy szkoły, to nie może ich na 

to użyć z tamtych oszczędności. 

Przeważnie minister w. rezultacie 

dopnie swego i przeniesienie kredy- 

ale nierzadko po nie- tu uzyska, 
zawsze po żmudnych, wczasie, a 

licznych pisaninach i rozmowach te- 

lefonicznych, w poszukiwaniu od- 

powiednich wykrętów, absorbujących 

szereg urzędników. Taki sposób wy- 

konywania budżetu kłóci się na 

każdym kroku z tempem współczes- 

Niewątpliwie, wielu 

rozumiało 
nego życia. 

premjerów i ministrów 

anachronizm tego usztywnienia i 

drobiazgowości budżetu, lecz nikt 

nie mógł się zdecydować na to, aby 

ukręcić łeb zadawnionemu syste- 

mowi. ъ 

Ježeli chodzi o jego genezę, to 

szukać jej należy w tej nieufności, 

jaka cechuje stosunek parlamentu 

do rządu, na tem, że członek klubu 

opozycyjnego Z zasady nie może 

mieć zaufania do ministra i chce go 

na każdym kroku kontrolować, a 

przynajmniej dokuczyć. W Polsce 

ta nieufność ma jeszcze inne źródło: 

w specyficznej psychice ludzi. Na 

Zachodzie Europy przy spotkaniu 

dwóch ludzi, każdy z nich z reguły 

uważa, że ten drugi to jest przy- 

, 

Dwie prawdy. 

kłócą się lub zgadzają z ministrem 

'Należność pocztowa opłacona ryczałtem. 
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MOKRATYCZNY 
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Prace Seminarjum Skarbowego 
Uniwesytetu Stefana Batorego pod redakcją profesora M. 

Skład główny w księgarni K. RUTSKIEGO. 
   

zwoity człowiek i stosownie do te- 

go przekonania z nim postępuje. W 

Warszawie proszę się zwrócić do 

nieznajomego przechodnia, lub stró- 

ża z jakąś prośbą, czy zapytaniem. 

Pierwszym odruchem zapytanego 
jest nieufność lub podejrzliwość, że 

zwracający się ma jakieś nieczyste 

zamiary. Tu 2 reguły uważa się 

spotkanego człowieka za niegodne- 

go zaufania, jeżeli nie wręcz za „żu- 

lika“. 

Owa szczególna psychika prze- 

jawia się również w życiu politycz" 

nem i skłania parlamentarzystów do 

owej podejrzliwej, drobiazgowej kon- 

troli władz państwowych. Dać zgó- 

ry kredyt ministrowi — to donie- 

dawna było dowodem ogromnego 

do niego zaufania ze strony Sejmu. 

Bezp. Blok w poprzednim Sejmie 

usiłował przełamać tę psychologję 

j, uznając, że minister najbardziej 

jest kompetentny w ułożeniu swe- 

go budżetu, ograniczał swą krytykę 

i zgłaszał poprawki do rzeczy za- 

sadniczych, dostępnych ocenie każ- 

dego inteligentnego człowieka. Cał- 

kowicie jednak tej reformy przepro- 

wadzić nie mógł, będąc w mniej- 

szości. 

Marszałek Piłsudski, jak wynika 

z jego słów, podejmuje zasadniczą 

reformę , układania budżetu i jego 

wykonywania. Z pełnem zrozumie- 

niem zasady odpowiedzialności każ- 

dego ministra za jego działalność 

żąda, aby pozostawiono mu swo- 

bodę w ukladaniu budžetu, t. zn. w 

okrešlaniu wysokošci odpowiednich 

do jego zamierzeńe paragrafów ipo- 

zycyj i w łatwiejszem niż dotąd o- 

perowaniu sumami wewnątrz ich-w 

granicach globalnie określonych, i 

przez Sejm zatwierdzonych. Oczy- 

wiście, taki sposób bynajmniej nie 

wyłącza współpracy Sejmu i krytyki 

z jego strony. Ale ta krytyka musi 

być ześrodkowana na zasadniczych 

linjach polityki danego ministra 

i nie może sięgać do grerania się 

w szczegółach, których nawet naj- 

większy wśród posłów znawca nie 

jest w stanie szczegółowo i kom- 

petentnie określić. Dając pewne 

szersze i elastyczniejsze ramy finan- 

sowe dla działalności ministra, Sejm 

tem łatwiej i tem trafniej może po 

zakończeniu okresu budżetowego 

ocenić owoce tej działalności i sto- 

sownie do tej oceny ustosunkować 

się do niego na przyszłość. To nie 

jest rezygnacja z kontroli, lecz jej 

usprawnienie, nadanie jej cech efek- 

tywnošci, to jest zmuszenie mini- 

strów do wzięcia na siebie większej 

odpowiedzialności za całokształt 

swej pracy w danym okresie. Nic 

bowiem tak nie pozbawia poczucia 

odpowiedzialności, jak skrępowanie 

człowieka siecią biurokratycznych, 

narzuconych zgóry drobiazgowych 

przepisów, poza któremi najłatwiej 

ukryć jest nieraz niedołęstwo i kwie- 

tyzm. 

Reforma przez 

Marszałka Piłsudskiego niezawodnie 

Kłamliwa kam- 

zapowiedziana 

zostanie dokonana. 

pacja prasy opozycyjnej, usiłująca 

wmówić, że projekty te mają nace- 

lu uchylenie się rządu od kontroli 

nad wykonywaniem przez nich budże- 

tu, nikogo przekonać nie zdoła, 

prócz zatwardziałych obrońców po- 

grzebanych przez Życie formułek. 

Reforma ta będzie miała doniosłe 

znaczenie, gdyż umożliwi ministrom 

praktyczne wykonanie ich koncepcji 

rządzenia, przybliży tempo działania 

biurokracji do tempa życia gzisiej- 

szego, uwolni urzędnika od demo- 

ralizującej koniecznošci poszukiwa- 

nia krętackich sposobów, aby dosto- 

sować własny budżet do wymogów 

administrowanej gałęzi życia pań- 

stwowego. 

GR 
W końcu swego ostatniego wy- 

wiadu poświęcił Marszałek Piłsud- 

ski kilka słów „epatującym“ wyda- 

MIEZALEŻNY ORGA 

Wilno, Wtorek 21 Października 1930 r. 

Aresztowanie b. posła. 
Tel. od wł, kor. z Warszawy. 
Na polecenie sędziego śledczego 

aresztowany został w Wieluniu b. 
poseł Chwaliński z „Piasta*. B. po- 
seł Chwaiiński oskarżony jest o nie- 
poszanowanie władzy. Został on 
osadzony w więzieniu wieluńskiem. 
W tym samym miasteczku areszto- 
wany został działacz Stronnictwa 
Narodowego Szymon Mendel pod 
zarzutem dokonania przestępstwa 
przeciwko czystości wyborów. 

Zwolnienie czołowego 
kandydata ND. 

Tel. od wt. kor, z Warszawy 
W niedzielę został zwolniony 

na podstawie decyzji władz sądo- 
wych aresztowany przed paru dnia- 
mi czołowy kandydat Stronnictwa 
Narodowego w powiecie wazszaw- 
skim, p. Wojciech Bąkowski. 

Zwolniono go za kaucją 300 zło- 
tych. Pan Bąkowski oskarżony jest 
o nieposzanowanie władzy, oraz 
rozpowszechnianie druków antypań- 
stwąwych. 

Aresztowanie senatora z Klu- 
bu Ukraińskiego. 

LWÓW. 20-X. (Pat). Z. polece- 
nia prokuratora sądu okręgowego w 
Samborze aresztowany został i osa- 

dzony w areszcie w Samborze były 
senator ks. Juljan Tatomyr z Klubu 
Ukraińskiego. Polecenie opiera się 
na art. 58 i 65 K. K. 

Prof. Zieliński — kandydatem 
nagrody Nobla. 

Tel. od wł. kor, z Warszawy. 
„Kurjer Czerwony” dowiaduje się, 

że polskim kandydatem do literac- 
kiej nagrody Nobla w roku bież. 
ma być znakomity uczony prof. 
Tadeusz Zieliński, którego dzieła 
z zakresu badań nad kulturą i piś- 
miennictwem starożytnem zdobyły 
sobie sławę światową. Niektóre 
książki prof. Zielińskiego przetlu- 
maczone zostały па |3 języków: 
nietylko na języki europejskie, ale 
również na chiński i japoński. 

Skazanie spekulantów 
żywnościowych. 

MOSKWA, 20.X. (Pat). Zakon- 
czyła się rozprawa przeciwko 85 
spekulantom materjałów żywnościo- 
wych. Większość oskarżonych sta- 
nowią pracownicy sowieckich spół- 
dzielni. Jeden z oskarżonych ska- 
zany został na karę śmierci, wielu 
innych skazano na ciężkie więzienie 
do lat 10. Kilku podsądnych unie- 
winniono. 

Za wcześnie się zdradzili. 
NOWY YORK, 20.X. (Pat). 

Władze imigracyjne zatrzymały 
na Ellis Island 16 studentów, przy- 
byłych z Rosji Sowieckiej, pod pre- 
tekstem uzupełnienia studjów w 
różnych uczelniach. Studenci mieli 
zabawić w Ameryce około 6 mie- 
sięcy. Akcja władz imigracyjnych 
nastąpiła wskutek skargi współto- 
warzyszy podróży studentów. Współ- 
towarzysze ci zeznali, że podczas 
podróży morskiej studenci prowa- 
dzili agitację bolszewicką i wyszy- 
dzali ustrój amerykański. 
НОНЕ DOWBOR SZA ARCOROC 

rzeniom dni ostatnich: planowanemu 

zamachowi na siebie i politycznej 

rzeżni ludzkiej w Częstochowie. W 

tych kilku słowach mieści się cała 

znakomita w swej prawdzie i lapi- 

darności ocena tła tych wydarzeń. 

sprzeczność  poli- 

tycznej taktyki lewicy opozycyjnej, 

operującej arsenałem groźnych i 

wojowniczych słów, a jednocześnie 

zupełnie bezsilnej 

Wewnętrzna 

w uruchomieniu 

jakichkolwiek sił politycznych celem 

aktywnego poparcia tych gromkich 

haseł, została przez Marszałka traf- 

nie i dosadnie napiętnowana, jako 

zjawisko rozkładu. Politycy, którzy, 

lokując całą swą nadzieję w parla- 

mencie, krzyczą codziennie o „gnie- 

wie ludu", o „dniu zapłaty” i t. p., 

a następnie porzucają rozagitowany 
tłum  samopas,  odgradzając się 

od wystąpień wywołanych — те- 

todą własnej taktyki wyborczej ((), 

na nic istotnie innego nie zasługują, 

jak na pogardliwe ich potrakto- 

wanie. 
„Próba połączenia parlamenta- 

ryzmu z rewolwerem stanowi re- 

kord głupoty naszych socjalistów— 

oświadczył Marszałek Pilsudski— 

Do takiego nonsensu jeszcze nikt 

się nie domyšlil“. 
Tak, to jest druga, naga i przy- 

kra, lecz nieodparta prawda nie- 

dzielnego wywiadu. Testis. 

    

Ukazały się 

w druku 

Cena 20 groszy. 

  

Pismo b. posła Kirschbrauna do Marszałka 
Piłsudskiego. 

Dezyderaty umiarkowanych Żydów. 

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy. 

Agencja „Iskra* podała wczoraj 
tekst listów, jakie zostały wymie- 
nione pomiędzy prezesem BBWR 
pułk Sławkiem i b. posłem na Sejm 

Kirschbraunem, przywódcą grupy ży- 
dowskiej w Bezpartyjnym Bloku. 

W dniu 4 b. m. prezes BBWR 

zaproponował p. Kirschbraunowi po- 

stawienie jego osoby na liście pań- 

stwowej do Sejmu, gdyż wzajemny 

stosunek w pracy politycznej, który 

był znacznym krokiem zbliżającym 

do należytego ułożenia współżycia 

między państwem polskiem a mniej- 

szością żydowską, jest dostatecznym 

tego powodem. 
odpowiedzi na to p. Kirsch- 

braun, złożony ciężką chorobą ser- 

cową, zrzekł się kandydowania do 

Sejmu, gdyż w chwili obecnej nie 

byłby w stanie pełnić obowiązków po- 

selskich. 
Równocześnie z listem do pre- 

zesa BBWR, p. Kirschbraun wysto- 

sował obszerne pismo do Marszałka 

Piłsudskiego, w którem, po przed- 

stawieniu swej działalności nad zbli. 
żeniem polsko-žydowskiem stwier 
dza, iż „drzwi, do których zepuka- 

łem, rozwarły się naoścież i zosta- 

łem przyjęty przez wiernych po- 

mocników Twoich, Panie Marszałku, 

* wspólnej 

prof. Bartla, pułk. Sławka i pułk. 

Becka oraz została zrozumiana waż- 

ność sprawy". Pan Kirschbraun 

stwierdza dalej, że umieszczenie na- 

zwisk  przedstpwicieli Żydów na 
liście obok nazwisk naj- 

bardziej zasłużonych poodicidieh 

Polaków, co stało się faktycznie za 
zgodą Marszałka Piłsudskiego, raz 
na zawsze wskaże obecnemu i przy- 
szłemu pokoleniom polskim, że z 
przesądami szowinistycznemi należy 
zerwać. 

W końcu listu p. Kirschbraun 

przedstawił 5 punktów, co do któ- 

rych wypowiedziało się społeczeń- 

stwo żydowskie w chwili obecnej— 
wyrażając nadzieję, iż Marszałek 

Piłsudski postulaty te zaakceptuje. 

Pan Kirschbraun przedstawił nastę- 

pujące dezyderaty: dopuszczenie 

obywateli Żydów jako pracowników 

fizycznych i umysłowych w służbie 

rządowej, wprowadzenie pewnych 

ulg przez nowelizację ustawy o spo- 

_czynku niedzielnym, ostateczne znie- 

sienie ograniczeń religijnych i naro- 

dowych w postaci istniejących jesz- 

cze ustaw carskich, uporządkowanie 

stosunków gminnych i wyznanio- 
wych, zrównanie praw obywateli 
ydów. 

Publiczność amerykańska mało słyszała 
o Polsce — 

oto przyczyna niskiego kursu papierów polskich. 

(Tel. od własnego korespondenta z Warszawyj. 

Wychodzący w Detroit jeden z 

dzienników polskich zamieścił nie- 

złaternie ciekawy wywiad z prze- 

bywającym tam ostatnio p. Deweyem, 

doradcą finansowym rządu polskie- 

go. Wywiad dotyczy sytuacji gospo- 
darczej w Polsce. 

Na pytanie, czem należy so- 

bie wytłumaczyć niski kurs papierów 

polskich na giełdzie amerykańskiej, 
p. Dewey między innemi oświadczył: 

„W tym wypadku nie decyduje 

tak bardzo rzeczywisty stan warto- 

ści, ile moment psychologiczny. 

Uczyliśmy się w szkołach o Wło- 

szech i Grecji, Polska wtedy nie 

jstniała na mapie. Makler giełdowy 

ofiaruje swemu klijentowi takie pa- 

piery, do : których umysł klijenta 

przywykł. Więc Drezno, Wiedeń i 

inne, a teraz makler powiada — tu 

mam bardzo dobre papiery pol- 

skie i warszawskie. Co to jest? 

Dopiero musi makler tłumaczyć, że 

Polska dawniej istniała, że została 
3 razy rozdzielona, że w roku 1795 
„znikła z mapy Europy, 

Proszę sobie wyobrazić pracę 

myślową owego klijenta. Niski kurs 
papierów polskich nie odźwierciadla 
wartości rzeczywistej, tylko nastrój 
psychologiczny rynku inwestycyjne- 
go. Z czasem to się zmieni, jeżeli 
obcy zobaczą, co Polska zdziałała, 
to urobi się opinja sprawiedliwa. 
Potrzeba na to cierpliwości, Zazwy- 
czaj bywamy niecierpliwi i chcieli- 
byśmy, ażeby wszystko naraz się 
zrobiło. Polska w te 10 lat tyle zdzia- 
łała, że przyszłość jej zapowiada się 
obiecująco, jeżeli się pomyśli, że 
Polska przechodziła wojnę przez lat 
6, nie jak inne kraje przez 4 lata, 

że po wojnie pozostała krajem ogo- 

łoconym ze wszystkiego. A zobacz- 

my dzisiaj jej szkoły, koleje, nowe 

gościńce, to musimy podziwiać 

energję i sprawność tego narodu". 

Masowe wycofywanie się z szeregów P.P.S. 
w Częstochowie. 

CZĘSTOCHOWA, 20.X. (Pat). 

Liczai członkowie PPSCKW., dając 

wyraz swemu oburzeniu z powodu 

krwawego czynu Kostrzewskiego, 

występują z szeregów stronnictwa, 

podając motywy swego ustąpienia 

do wiadomości publicznej. M. in. 

wystąpił z partji b. radny miejski, 

Bolesław Jasiurski. Niezależnie od 

indywidualnych wystąpień , związek 

położnych w Częstochowie zgłosił 

deklarację, w której oświadcza, iż 

w związku z tragicznemi zajściami 

w Kasie Chorych nadal do rady 
związków zawodowych PPS. male- 

żeć nie będzie. 

Pogrzeb ofiar krwawego teroru. 

CZĘSTOCHOWA.  20.X. (Pat). 

W niedzielę Częstochowa oddała 

ostatnią poslugę ofiarom teroru po- 

litycznego, zamordowanym przez 

członka PPS. CKW. Kostrzewskie- 

go. Pogrzeb przybrał charakter im- 

ponującej manifestacji żałobnej, nie 

mającej sobie równej w dziejach 

Częstochowy. Kilkadziesiąt tysięcy 

ludzi wyległo na ulice miasta, two- 

rząc zwarte szpalery na drodze kon- 

duktu pogrzebowego. W pogrzebie 

udział wzięli jako przedstawiciele 

władz: pp. wiceminister Pracy i Opie- 

ki Społecznej—gen. Hubicki, woje- 

woda kielecki— Jerzy Paciorkowski, 

senator Evert, dowódca 7-ej dyw. 

piechoty—gen. Dąbkowski, starosta 

częstochowski — inż. Kiihn, prezes 

miejscowego wydziału Sądu Okrę- 

gowego—sędzia Keller, prokurator 

Sądu Okręgowego—Ziemski i w.in. 

Konfiskowanie broni u bojówek P. P. S. 
BĘDZIN. (Pat). W nocy z 18 na 19 b. m. 

policja przeprowadziła we wszystkich miej- 

scowościach Zagłębia Dąbrowskiego rewizję 

w iwanin ukrytej broni. W wyniku 

akcji skonfiskowano większą ilość broni i 

amunicji u członków bojówki PPS CKW. 

Ulgi taryfowe dla uczącej się młodzieży 
` od 30-X do 5-XI. 

(Tel. od własnego korespondenta z Warszawy). 

Min. Komunikacji przyznało w 

drodze wyjątku wychowankom wszy: 

stkich zakładów naukowych, prócz 

szkół zawodowych dokształcających, 

prawo korzystania z ulg taryfowych 

na kolejach w okresie świąt Wszyst- 

kich Św. i Dnia Zadusznego. Ulga 

kolejowa w tym okresie ważna bę- 

dzie od 30 pażdziernika do dnia 5 

listopada. 
rr i 

Siine iotniotwo to potęga Państwal 
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Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Konkurs cyklistów w Anglji. 

| 
| 

  

  

W konkursie wzięli udział przeważnie sta- 
rzy „eykliści na starych modelach rowerów. 
M. in. stawał do konkursu 84-letni zawod- 
nik, którego tu na obrazku (w środku) wi- 
3 dzimy). 
S Ai A A T NOKIA a cneczich 

Manifestacyjne przyznanie się 
do winy. 

HELSINGFORS, 20-X (Pat.) Na 
wezwanie przywódców lappowcėw 
zgłosiło się zgórą 400 osób, które 
przyznały się do nielegalnych wystą- 
pień, jak porwania i t. p. w stosun- 
ku do komunistów. Wybrano dele- 
gację, która udała się do ministra 
spraw wewnętrznych” i złożyła na 

jego ręce listę osób, winnych wy- 
kroczeń tego rodzaju. Na liście znaj- 
dują się 404 nazwiska, m. in. 4-ch 
głównych przywódców ruchu lap- 
powców. 

Minister oświadczył delegacji, że 
rozumie patrjotyczne motywy, w 
myśl których działali oni i przypu- 
szcza, że sąd również zechce się z 
tem liczyć, Minister zalecił delegacji 
zwrócenie się do władz lokalnych. 

Burdy hitlerowców. 
BERLIN, 20.X. (Pat). Narodowi 

socjaliści rozszerzyli ostatnio swą 
akcję manifestacyjno-polityczną ha 
teren instytucyj artystyczno-kultu- 
ralnych. 

, Podczas niedzielnego przedsta- 
wienia opery we Frankfurcie nad 
Menem hitlerowcy wdarli się na 
widownię,  wszczynając hałas i 
wznosząc okrzyki bojowe: „Deutsch- 
land erwache", rzucając wreszcie 
wiele bomb cuchnących i petard. 
Przedstawienie musiano na pewien 
czas przerwać. Po przewietrzeniu 
sali i usunięciu warcholskich  ele- 
mentów przedsfawienie podjęto na- 
nowo przy oświetlonej sali. 

Obecni na przedstawieniu księ- 
stwo Takamatsu opuścili gmach 
opery. Wyrzuceni z teatru hitle- 
rowcy urządzili manifestację na uli- 
cach miasta, której przeciwstawiła 
się policja, dokonując kilku aresz- 
towań. 

Do gorszących scen doszło rów- 
nież w wirtemberskim teatrze kra- 
jowym w Stuttgarcie, podczas przed- 
stawienia sztuki Dymowa: „Cienie 
nad Harlemem*. 

Halerowcy zaczęli hałasować i 

gwizdać, poturbowali kilkaosób z 
pośród publiczności, wznosili okrzy- 
ki: „Deutschland erwache“, „Precz 
z Żydami” i rzucali cuchnące bom- 
by, Dopiero policja przy użyciu pa- 
łek gumowych przywróciła porzą 
dek. 2 
 RERSEETOZNNO RE NCT 1 GAIS IS NETTO 

Gietaa warszawzka 2 ón. 20.X в. г. 
WALUTY I DEWIZY: 

   

Dolary » 4 ia o k kos . 8,95— 8,97 — 8,93 
T M в 124,43 — 124,74 —194,12 
Londyn - . .. . +. . 4:,35—43,43—43,44 
Nowy York . . „ * - 8,9 12—6.932—8,892 
Рар с 5.20%; 35,01'/1 - 85,10 34,93 
Praga. . +. : . „. „ 26,46—26,58— 26,40 
Nowy York kabel . . . . 8,941—8,9541—8,901 
Szwajcarja „ „143,07 —173,50—172,6% 

Włochy . „ 46,72—46,54—46,60 
Berlin w obr. pryw. 42 

PAPIERY PROCENTOWE: 

Pożyczka inwestyc. 100,50—103,00—101,50 

. 212,42 

5% Premjowa dolarowa « . 57,25—57,50 
5% Konwersyjna . «+ « «.« » 53,00 
109/, Kolejowa _. „ . . 1.» « « » « 104,00 
8% L. Z, B. G. K.i B. R., obi. B. G.K. 94,00 
NOMEN aa 83,25 
41/,% ziemskie . . . - « » . . 50.50—50,75 
4'/,% warszawskie. . . . . » 51,25—51,50 
5% warszawskie . « . + . . . 11,00— 71,50 
5% Łodzi SSB + sa 64,75 
8% Piotrkowa . . . i, 62.25 
6% Obi. poż. konw. m. Warsz. 6-taem. 51,50 
607, obligacje m. Warsz, VIII1IX em. . 49,00 
30, premjowa poź. budowi. . - - . . 50.00 

AKCJE: 
Bank Polski - 152,50—152,80—152,50 
Bank Zachodni. . . . - « . - - » 70,00 
i A A 83,00 
Koleje Żel. Dojazdowe . . . . « . . 14,00 
Kdłgopó+ sė S. ks .‚ 2250 
Haberbusch . + + « к о з оче о 110,00 
KIROSE 0 + ss J
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чеч ННЕ ПИ Кр TO 

GLOS UKRAIŃSKI. 
Pisma warszawskie zamiešcily na- 

stępujący wywiad korespondenta 
ATE z bawiącym na emigracji (w 
Wiedniu) prezesem „Ukraińskiej Re- 
publiki Ludowej", p. Andrzejem Li- 
wickim. „Ostatnie zarządzenia rządu 
sowieckiego, zmierzające:o do ode- 
brania Ukrainie sowieckiej resztek 
nawet tej iluzorycznej autonomii 
(iak np. zniesienie autonomicznego 
komisarjatu rolnictwa oraz ukra:ń- 
skich trustów i organizacyj przemy- 
słowych i gospodarczych, a również 
zniesienie generalnego sekretarjatu 
K. P. B. U.), którą posiadała na 
podstawie konstytucji związkowej, 
idą w parze ze straszliwem niszcze- 
niem dobrobytu szerokich mas włoś- 
ciańskich. Naród ukraiński rozpacz- 
liwie broni się przed brutalnym 
gwałtem sowieckich władz, które u- 
siłują krwawym terorem wydziedzi- 
czyć naród ukraiński z ziemi, po- 
zbawiając go wszelkich środków 
egzystencji. Należy stwierdzić, że 
napięcie polityczne na Ukrainie staje 
się coraz bardziej niebezpiecznem 
dla czerwonej Moskwy, a niebywałe 
represje wywołują wśród zrozpaczo- 
nej ludności odruchy samoobrony, 
których wyrazem są masowe za- 
bójstwa przedstawicieli władz so- 
wieckich. 

W ten sposób zagadnienie ukra- 
ińskie w Sowietach przybrało nie- 
zwykle ostre formy, których nie mo- 
że przemilczeć nawet prasa sowiec- 
ka, pozostająca pod ścisłą kontrolą 
polityczną. Na tle wzmagającego się 
ruchu wolnościowego na Ukrainie, 
Sowiety wykazują coraz większe za- 
niepokojenie z powodu niebezpie- 
czeństwa zagrażającego ustrojowi 
sowieckiemu ze strony Ukrainy. 
Niepodległość Ukrainy jest bowiem 
równoznaczącą z zadaniem decydu- 
jącego uderzenia czerwonej Moskwie. 
Niedawny proces 45 wybitnych dzia- 
łaczy ukraińskich, członków t. zw. 
Związku Wyzwolenia Ukrainy, wy- 
wołał tak silne oburzenie we wszy- 
stkich warstwach ludności ukraiń- 
skiej zarówno na Ukrainie Sowiec- 
kiej, jak i poza granicami Sowietów, 
że pod wpływem tego oburzenia w 
społeczeństwie ukraińskiem wzmo- 
gły się prądy wrogie władzy so- 
wieckiej, która w Z każ- 
dego Ukraińca jest przedewszyst- 
kiem rosyjską władzą okupacyjną, 
której panowanie zbliża się ku kon- 
cowi. 

Aby odwrócić uwagę rozjątrzo- 
nych umysłów na Ukrainie sowićc- 
kiej od rozpaczliwej sytuacji we- 
wnątrz kraju, rząd sowiecki ucieka 
się do wypróbowanego sposobu wy- 
woływania zamętu wśród ludności 

Z w państwach sąsiednich 
a przedewszystkiem w Polsce. 

Oczywiście, akcja sabotażowa w 
Małopolsce Wschoeniej była dzie- 
łem niepoczytalnych jednostek, któ- 
re wykorzystały propagandę komu- 
nistyczną celem zaognienia stosun- 
ków między ludnością ukraińską a 
polską. Zaognienie to niewątpliwie 
leży winteresach czerwonej Moskwy 
i szeroko zakrojonej akcji III Mię- 
dzynarodówki, która wyzyskuje tar- 
cia narodowościowe niemal we 
wszystkich państwach, jako czyn- 

nik sprzyjający rewolucji komuni- 
stycznej. Dlatego też prasa sowiec- 
ka nie ukrywa swego zadowolenia z 
powodu ostatnich wypadków w Ma- 
łopolsce Wschodniej, spodziewając 
się, iż wywołają one takie rozjątrze- 
nie stosunków narodowościowych w 
Małopolsce Wschodniej, iż akcja 
komunistyczna będzie znacznie u- 
łatwiona. 

Mam wrażenie, że pewien odłam 
prasy polskiej dostarczył dziennikom 
sowieckim materjału do bezpodstaw- 
nego oskarżenia Polski o rzekome 
przygotowania do wojny z Sowieta- 
mi, co przyczyniło się do wzmoże- 
nia działalności rozkładowej wśród 
ludności ukraińskiej. Wskażę tutaj 
chociażby na szerszą działalność by- 
łego konsula sowieckiego we Lwo- 
wie, Łapczyńskiego, który usiłował 
ugruntować orjentację filosowiecką 
w społeczeństwie ukraińskiem. 

Społeczeństwo ukraińskie zarów- 
no w Polsce, jak i na emigracji, za- 
jęło wyrażne jednolite stanowisko w 
„negatywnej ocenie akcji sabotażo- 
wej, która przyniosła wielkie szkody 
moralne i materjalne, przedewszyst- 
kiem ludności ukraińskiej. Uważam, 
że po ogłoszeniu deklaracji trzech 
najbardziej wpływowych ukraińskich 
stronnictw politycznych, która potę- 
pia akcję sabotażową, nie może być 
wątpliwości co do 'stanowiska naj- 
poważniejszych odłamów społeczeń- 
stwa ukraińskiego w tej sprawie. 
Również oświadczenie metropolity 
Szeptyckiego jest dowodem, że sze- 
rokie warstwy narodu ukraińskiego 
potępiają akcję sabotażową, która, 
powtarzam, jest dziełem niepoczy- 
talnych jednostek, wykorzystywa- 
nych przez siły wrogie, a działające 
pa szkodę samej ludności ukraiń- 
skiej. 

Uważam, że zgodna współpraca 
ludności ukraińskiej i polskiej jest 
niezbędnym warunkiem rozwoju go- 
spodarczego, kulturalnego i politycz- 
nego obu narodów. Mam głęboką 
nadzieję, że państwowo-twórczy in- 
stynkt narodu polskiego oraz doj- 
rzałość polityczna społeczeństwa u- 
kraińskiego, jak i dobra wola oraz 
zrozumienie swych interesów z obu 
stron przyczynią się do sprawiedli- 
wego ułożenia stosunków wzajem- 
nych“. / 

Nie przesądzając szczerošci wy- 
nurzeń p. Liwickiego, co do przy- 
jaznego ułożenia się stosunków pol- 
sko-ruskich (ukraińskich), „Czas“ 
zaznacza, iż udział agentów bolsze- 
wiekich w akcji sabotażowej w Ma- 
łopolsce wschodniej nie może ule- 
gać najmniejszej wątpliwości. Spo- 
łeczeństwo polskie jest najmocniej 
o tem przeświadczone, a i pisma 
bolszewickie (w tej liczbie moskiew+ 
ska „Prawda“) stwierdzają, że ro- 
syjska partja komunistyczna posta- 
nowiła dalszą akcję wziąć w swoje 
ręce i w celu wspomożenia komu- 
nistów ukraińskich i Polskiej Partji 
Komunistycznej zaleca organizowanie 
w całej Polsce demonstracyj i straj- 
ków i prowadzenie dalszej akcji wy- 
borczej w Małopołsce wschodniej 
pod hasłem dalszej walki zamacho- 
wej. 

Ofiary mordu politycznego. 

     

   Ś. p. Antoni r dd czy. , inspektor Ki 

  

— Panie kapitanie, proszę pręd- 
ko na pokład! — zameldował zdy- 
szanym głosem bosman angielskie- 
go statku. 

— Co się tam stalo? 
— Wąż... Ogromniasty wąż... Wy- 

sunął głowę z morza... 
— Ech, głupstwa! Myślałem, że 

coś ważnego. — Wąż! Kto tam te- 
raz wierzy w węże morskie! 

— Ale, panie kapitanie! To praw- 
dziwy wąż. Niech pan kapitan sam 
zobaczy... 

— Ani myślę nawet! Chočbym 
go nawet zobaczył na własne oczy, 
to wszystko jedno, nikt mi nie u- 
wierzy... 

I nie wyszedł kapitan angiel- 
skiego statku ze swej kajuty —i po 
części miał rację. 

Opowiadania o wężach  mor- 
skich straciły już wszelką wiarę ze 
strony publiczności i każdą wzmian- 
kę o nich ma się za kaczkę dzien- 
mikarską. A jednakże w ostatnich 
dziesiątkach lat wśród świata na- 
ukowego zbudziła się chętka zaję- 
cia się tem zagadnieniem — niektó- 
rzy uczeni zaczynają się skłaniać do 
zdania, że owe legendarne potwory 
rzeczywiście istnieją. W roku 1892 

y Chorych, oraz Józef Rojews| 
Kasy Chorych, którzy padli ofiarą mordu politycznego w Częstochowie 

Wąż morski. 

„ komisarz rządowy 

poważny zgolog holenderski, Ude- 
mans, wydał dzieło pod tytułem 
„Wielki wąż morski“, gdzie cytuje 
187 wypadków spotkania z wężem 
owym, stwierdzonych świadectwami 
i uznaje, że istnienie węża morskie- 
go jest całkiem prawdopodobne, 
jakkolwiek trudno mu zaliczyć go 
do jakiejś określonej grupy zwie- 
rząt. 

Potem, francuskie i angielskie 
Towarzystwa Zoologiczne zajęły się 
tą sprawą na zasadzie zeznań dwóch 
zoologów, Nichilsa i Mid Wilde, któ- 
rzy widzieli węża morskiego w roku 
1905 z pokładu jachtu „Walhalla* u 
brazylijskich brzegów i nawet zdą- 
żyli go naszkicować. 

Do roku 1848 sławny przyrodnik 
Robert Owen, opierając się na do- 
wodzie, że nigdy nie znaleziono ani 
śladu trupa węża morskiego, twier- 
dził, że istnienie jego jest niemożli- 
we. Ale wkrótce zmienił zdanie. 
Mianowicie, korweta angielska „De- 
dalus* spotkała potwora w r. 1848 
pomiędzy przyladkiem Dobrej Na- 
dziei a wyspą Św. Heleny. Przez 
20 minut cała załoga przyglądała 
się dziwolągowi spokojnie pływają- 
cęmu w niewielkiej odległości. Dłu- 

W dziesiątą rocznicę odzyskania 
— 

Wilna.    
Zdjęcie nasze przedstawia mszę świętą, odprawianą przez ks. bisk. Banuurskiego przed 
katedrą wileńską z okazji zajęcia Wilna przez wojska polskie. (W owalu—ks. biskup Ban- 

durski na kazalnicy). 
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_ / Teatr „Lutnia ”. 
„Mata Grzesznica“. Komedja w 3-ch 

aktach A. Birabeau. 

Franuš i Franuška, sympatyczne, 
ale między nami mówiąc, głupawe 
rodzeństwo, kocha się niezwykle 
serdecznie. Są zapewne bliżniętami 
i każde z nich czyta w myślach i 
sercu drugiego lepiej niż we włas- 
nem. Gotowi przytem zapomnieć o 
własnych troskach, gdy drugie ma 
zmartwienie, gotowi poświęcić życie 
i honor, byle oszczędzić smutku 
brat siostrze, siostra bratu. Dość to 
ryzykowne i cokolwiek naciągane, 
i cała sztuka jest taką, jak Francu- 
zi nazywają, wyciągniętą za włosy. 
Zbyt dużą rolę odegrywa telefon, 
rozwiążujący sytuacje, co jest pew- 
ną niezręcznością, zbyt niemożliwą 
do przyjęcia jest ta siostra, która 
wymyśla wiarołomstwo, byle brat się 
nie martwił, że go żona opuściła, i 
w rezultacie martwi go, więcej, bo 
odbiera mu wiarę w uczciwość ko- 
biecą, bo na nią, na ukochaną Fra- 
nuškę, rachowal jak na Zawiszę. 
Zbyt gorliwie stręczy jej tego niby 
kochanka, zbyt jest łatwowierny, 
słowem wszystko, sytuacja i „teza”, 
chwieje się, jak tancerz na linie. 
Ale że mamy do czynienia z auto- 
rem francuskim, operującym świetną 
djalektyką i rutyną niezawodną w 
wiązaniu i rozwiązywaniu węzłów i 
trójkątów, więc sztuka płynie gład- 
ko do końca szczęśliwego i motal- 
nego, jak zwykle we francuskich 
sztukach, t. zw. lekkich i nawet far- 
sach. Zawsze bowiem po niesamo- 
witych sytuacjach i najgorszych po- 
zorach wszelki grzech zatrzymuje 
się na krawędzi icofa pod skrzydła 
legalnej miłości. 

Komedja p. Birabeau oparta jest 
cała na djalogach, bo właściwie o- 
sób działających jest tylko trzy: ro- 
dzeństwo i ten fikcyjny kochanek 
Franusi. Teściowa i mąż dodani. 
żeby nie było za pusto na scenie, 
Ciężar więc powodzenia leży na fi- 
nezyjnych rozmowach, w któryc 
musi być dużo wdzięku i subtelnej 
kokieterji ze strony Frani, a wy- 
twornego uwodzicielstwa ze strony 
jej domniemanego kochanka. 

Rozmowa tych dwojga, gdy za* 
cząwszy dla komedji, przekonywują 
się powoli, nie wiedząc sami kiedy, 
że się kochają i że narwany brat 
dobrze czytał w sercu Franusi, jest 
perłą wdzięku i subtelności. Cienka 
to przędza, zbyt delikatna na po- 
wojenne gusta, ale rozkoszować się 
nią będzie każdy psycholog. 

Rolę Frani odegrała p. Rena Le- 
wicka z całym bogatym zasobem 
młodzieńczego wdzięku, którym roz- 
porządza, była rozkosznem dziec- 
iem, kobietą nawpół rozbudzoną i 

gość jego wynosiła koło 20 metrów, 
a głowa wysuwała się na półtora 
metra z nad wody i miała całkiem 
łagodny wyraz. | 

Raport kapitana „Dedalusa* wy- 
wołał zrozumiałe zaciekawienie i 
sprowokował podobne sprawozda- 
nia innych żeglarzy. 

Zwłaszcza dużo. materjału do- 
starczyli angielscy marynarze. 
tymże rokn 1848 angielski statek 
wojenny '„Plumper" również na- 
potkał węża morskiego, którego 
udało im się naszkicować, w 1856 
fregata „Imogen“, a w 1887 paro- 
statek „Osborne“, — ten ostatni u 
brzegów Sycylji (jest to jedyny wy- 
padek spotkania z wężem morskim 
na morzu Środziemnem) wreszcie, w 
roku 1889 statek „Baltimore City“ — 
w zatoce Adeńskiej. 

Kapitan francuskiego statku „Ava- 
lanche", Lagrėfil, widział morskie 
dziwo w zatoce Tonkińskiej w roku 
1897 i w roku następnym. Raport 

"jego był na tyle prawdopodobny, 
że aż Francuskie Towarzystwo Zoo- 
logiczne zrobiło zeń sprawozdanie 
na swem posiedzeniu. 

W tejże zatoce Tonkińskiej uda- 
ło się jeszcze kilku statkom ujrzeć 
węża morskiego w roku 1904. 
Alfred Giard w Paryskiej Akademji 
Nauk odczytał sprawozdanie o spot- 
kaniu z wężem porucznika dEosta 

| niemądrą dziewczynką, która przez 
debroć serca narobiła wiele głupstw, 
z których już nie wie jak wybrnąć. 
Wyglądała przytem ślicznie, zwłasz- 
cza w jasnych tualetach. P. Wa: 
lewski prowadził z nią grę o miłość 
w bardzo przenikliwy, chytry i mą- 
dry sposób, może zbyt zimny, jak 
na zakochanego szczerze? P. Balce- 
rzak miotał się w swej cokolwiek 
absurdalnej roli, nadając jej tempe- 
ramentem i ciepłem uczucia praw- 
dopodobieństwo. 

Pomniejsze role, grane przez p. 
Jasińską, p. Detkowskiego, p. Wasie- 
lewskiego i p. Łacińskiego otrzyma- 
ły swój właściwy wyraz. 

Publiczności było pełno, i mimo, 
iż sztuka nie zawiera żadnych sen- 
sacyj, miało się wrażenie, że od- 
czuwa wytworny wdzięk tej karko- 
łomnej historji. 

liczny pokój z podjum (salon— 
gabinet—jadalnię) zrobił p. Hawrył- 
kiewicz, chciałoby się żywcem sko- 
pjowač, i lampy, i te kąciki koło 
schodów, dowcipnie pomyślane i e- 
stetyczne. Nic bardziej eleganckiego 
nie zobaczy się w stolicy. 

Teatr w Ognisku 
Kolejowem. 

„Znajomek z Fiesole". Sztuka w 3 ch 
aktach Bruno Winawera. 

W zeszłą niedzielę zespół ama- 
torski Ogniska Kolejowego zaryzy- 
kował sztukę pisaną dla zawodo- 
wych artystów. Mimo trudności w 
odpowiedniem odtworzeniu para- 
doksalnych często typów Winawe- 
ra, przyznać trzeba, że naogół udało 
się to wcale dobrze. 

Zwłaszcza p. Radwan, jako Ten- 
der, doskonale się wżył w swoją 
rolę i nadał jej wiele prawdy, rów- 
nież na wyróżnienie zasługuje p. 
Bułówna i p. Szemberg, oraz pan 
Jensz, ałe właściwie wszyscy wy- 
wiązali się z zadania poprawnie i 
nie razili swą grą, mimo że jesteśmy 
popsuci doskonałem wyszkoleniem 
zespołu naszych teatrów. 

Znać było staranne opanowanie 
tekstu, swobodę w ruchach; reżyse- 
rja p. Wyrwicza dawała się czuć w 
*sprawności akcji. 

Przytem, rzecz dziwna, sztuka 
Winawera okazała się odpowiednia, 
t.j, że mimo pewnych niedociąg- 
nięć, sprawiała wrażenie i zaintere- 
sowanie. Podobno zespół ma z nią 
objechać Ogniska, gdzie żaden ob- 
jazdowy teatr nie dociera. lstotnie, 
może się z tem popisać. Hro. 

  

       

Śr. mód. Wacław Zaleski 
powrócił. 

Ordynuje w chorobach kobiecych 
od 3 do 5 ppoł. 

Ad. Mickiewicza 5 m. 6. 

na statku „Decidće". W  sprawoz- 
daniu tem, podpisanem przez całą 
załogę, było między innemi: 

„Widziałem wysuwającą się z 
wody głowę stworzenia, o wyglą- 
dzie spłaszczonego łba. żmii. Oglą- 
dana z kilku stron, głowa miała 
od 30 do 80 cm. szerokości. Wyrzu- 
cała ona z siebie dwa strumienie 
pieniącej się pary. Szczegółów nie 
mogliśmy dopatrzeć. Kolor łuszcza- 

tej skóry był czarny w żółte piętna: 
głowa szara, skorupiasta, jak u 
żółwia. Pletw żaden z nas nie zau- 
ważył”. 

Opierając się na tem sprawoz- 
daniu, Giard twierdził, że wąż mor- 
ski istnieje. Według niego, należy 
on do ostatnich okazów zwierząt 
przedpotopowych epoki trzeciorzę- 
dowej, mezozaurów lub ichtiozau- 
rów. Możliwe, że pewna ilość tych 
potworów schroniła się na dno 
morskie i potomkowie ich dožyli 
naszych czasów. ‚ 

W nauce nieraz trafiają się przy- 
kłady, że legenda po stwierdzeniu 
okazuje się rzeczywistością. Tak np. 
przez stulecia istniała opowieść 
o olbrzymich głowonogach, które 
swemi mackami  zagarniały całe 
okręty: Ale nigdy nie natrafiono 
na ślad tych stworzeń, stąd istnie- 
nie ich poczytywano za wytwór 
fantazji. Ale oto, w roku 1861 barka 

"dziwy i już przestały być 

Pożegnanie pułkownika 
- Kruszewskiego. 

Twardy obowiązek żołnierski i rozkaz 
Wodza nie znają sentymentów. Jest jednak 
pewne uczucie, które zna serce żołnierza, 

a którego nie zniweczy nawet surowość 
służby — to miłość żołnierza ku swemu 

dowódcy. KŻ 
Umiejętność budzenia tego uczucia jest 

jedną z najwyższych zalet dowódcy i na- 
odwrót „cechą wszystkich dobrych żołnie- 
rzy — jak mówi Marszałek — jest to, że 
swych wodzów, prowadzących ich do zwy- 

cięstw, kochają i wymagają dla nich czci". 
Wzajemny ów stosunek jest jednym 

z majwięcej ważkich czynników korony 
pracy żołnierskiej — zwycięstwa. 

MW jakżeż jednak niejednokrotnie cięż- 
kiej kolizji znajduje się ten żołnierski sen- 
tyment z autorytetem rozkazu, gdy na jego 
właśnie skutek nadchodzi konieczność roz- 
łączenia żołnierza od dowódcy, a zwłaszcza 
dowódcy od żołnierza, rozłączenia dyktowa- 
nego chociażby najwyższą racją. 

Taki ciężki moment przeżył korpus ofi- 
cerski 1 dywizji piech. Leg., zbierając się 
dnia 14 b. m. w kasynie garnizonowem, by 
pożegnać służbowo swego długoletniego 
i kochanego przez wszystkich dowódcę, pui- 
kownika Kruszewskiego, powołanego rozka- 
zem Komendanta na zaszczytne, ale i nie- 
zwykle odpowiedzialne stanowisko dowódcy 
K. O. P. : 

Ustawiły się w ordynku korpusy oficer- 
skie pułków piechoty: 1-g0, 5-g0 i 6-g0 
oraz 1 pap. Leg. 

Pada komenda: „panowie oficerowie“ 
i wszystkie postacie prężą się w żołnier- 
skim szacunku dla tego, który im takie dłu- 
gie lata rozkazywał, który ich tylekroć pro- 
wadził do zwycięstwa, a podczas pokoju był 
ich przełożonym, wychowawcą, sternikiem 
ideowym, którego pokochali za jego naj- 
'wyższe zalety, jakie cechują dowódcę w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. 

'Tyle lat, taki szmat czasu razem! 
I to jakiego czasu! Od górnych i chmur- 

nych dni roku 1914 po czasy dzisiejszel 
Widziało się go dnia 6 sierpnia 1914 r. jako 
dowódcę plutonu 1-sžej Strzeleckiej Kom- 
panji Kadrowej, później dowódcę bataljonu 
1-g0 pulku piech. Leg., piechoty 1-szej dy- 
wizji i wreszcie 1-szej dywizji. I zawsze ra- 
zem z Nim, w dniach uniesień i zwątpień, 
zwycięstw i sławy. Zawsze na czele On, 
jako przykład karności, woli, poświęcenia, 
wiedzy, taktu i koleżeństwa żołnierskiego, 
oraz posłuszeństwa sprawie najwyższej 
i Wodzowi Naczelnemu. 

Po takich dniach rozłąka niełatwo przy- 
chodzi. 

„Nie szablon ani konwencjonalność spro- 
wadziły nas tutaj, ale, by Ci dać wyraz na- 
szego przywiązania, szacunku i miłości żoł- 
nierskiej, oraz zapewnić Cię, drogi nasz 
Pułkowniku, że linjom przez Ciebie wyty- 
czonym 1-sza dywizja pozostanie wierna* — 
przemawia krótko, serdecznie wzruszony 
pułkownik Stachiewicz, a słowa te były wy- 
razem uczuć najgłębszych wszystkich ze- 
branych. 

Pocóż wiele słów? Znany jest aż nadto 
długi łańcuch Jego zasług, ofiarnej i owoc- 
nej pracy. Pamięta je zapewne i Wilno 
„z roku 1919 i 20-go. 

._ Skromność,i wzruszenie nie pozwoliły 
Pułkownikowi powiedzieć tego, czegoby 
pragnął. Parę słów serdecznej podzięki za 
wierną służbę, rozkaz wyrażenia tejże po- 
dzięki wszystkim szeregowym pułków, a po- 
tem szczery uścisk rąk dowódcy i pod- 
władnych, który wystarczył za morze słów; 
zmieściło się w nim wszystko. Zrozumieliś- 
my Cię nasz Pułkowniku! 

Peron dworca wieczorem dnia 15 b. m. 
zapełniły tłumy pubłiczności wojskowej i cy- 
„wilnej. Stoją wyprostowane linje karnych 
szeregów: kompanji honorowej 1 pułku 
piech. Leg. z  pocztami  chorągwianemi 
wszystkich pułków, oficerów i szeregowych 
wszystkich oddziałów, Związku Strzeleckie- 
go, Federacji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny, Związku Inwalidów Wojskowych, 
Związku Legjonistów, Związku Podoficerów 
rezerwy, Kolejowego Przysposobienia Woj- 
skowego i t. d., wszystkich ze swemi sztan- 
darami. 

Stawili się wszyscy ci, na których sztan. 
darze wypisany jest Honor Służby, których 
pierwszą ideą jest praca dla Państwa bez 

zastrzeżeń, myśl wskazań Marszałka Pol- 
ski Józefa Piłsudskiego, aby dać wyraz 
szacunku dla przedstawiciela tej idei na tu- 
tejszym terenie, gorącego jej opiekuna i pro- 
pagatora. 

Parę chwil jeszcze serdecznej poga- 
wędki z dawnymi towarzyszami, oraz z pa- 
niami i pociąg rusza przy dźwiękach 
„Pierwszej Brygady*. Przesuwa się przed 
oczyma ujmująca sylwetka stojącego w 
drzwiach Pułkownika, a towarzyszy mu 
gromki okrzyk: „Niech żyje Pułkownik 
Kruszewski!* oraz najserdeczniejsze życze- 
nia szczęścia dla Niego jak i równie owoc- 
nych rezultatów pracy na nowym wysokim 
posterunku służby Ojczyźnie. 
ls a a a S Ed 

Internowanie francuskiego 
lotnika. 

MOSKWA, 20.X. (Pat). Francu- 
ski lotnik, który spadł z aparatem 
w okolicach Bychowa, ma być prze- 
wieziony do więzienia moskiew- 
skiego. Władze sądowe twierdzą, 
że lotnik nie miał pozwolenia na 
przelot nad terytorjum Związku So- 
wieckiego. 

„Alekto" wyłowiła około przylądka 
Teneryfa ogromnego potwora z 
mackami  kilkumetrowej długości, 
a ważącego koło 950 kilogramów. 
Potem nieraz.odnajdywano podobne 

tylko 
mitem. W. roku 1825 znaleziono 
koło Havru wyrzuconego na brzeg 
martwego bezzębnego wieloryba, 
niepodobnego do żadnego ze zna- 
nych gatunków. f 

Inny sprawozdawca, Perez, uwa- 
ża zwierzę opisane przeż d'Eostę 
za rodzaj wieloryba. Jednak Ude- 
mans zalicza je raczej do fokowa- 
tych, Ostatnie wszakże świadectwa 
stwierdzają brak płetw w stworzeniu. 
Natomiast wyżej wspomniani z00- 
logowie Nichols i Mid Wilde twier- 
dzą, że na długim na 8 metrów 
grzbiecie „ich“ "węża morskiego 
ciągnął się wielki grzebień plet- 
wiasty buro - zielonkawego koloru. 
Głowa podobna była do żółwiej. 

Wreszcie ostatnio, w roku 1907, 
u brzegów Irlandji załoga i pasa- 
żarowie statku „Tampania*  oficjal- 
nie poświadczyli swe spotkanie z 
wężem morskim. Dwa razy wysu- 
wał się on 'z głębiny, przyczem 
głowa ukazała się o 30 metrów - 
dalej niż ogon, coby dawało do 
myślenia na temat długości tego 
dziwotwora o ciele węża, a głowie 
podobnej do kota... 

©strom. Od czasów 
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Kolejarze wileńscy potępiają Z8- 
mach na Marszałka Piłsudskieg0. 
Bojkot „Dziennika Wileńskiego”* 

O stanowisku kolejarzy wileńskich pisa” 

liśmy już niejednokrotnie, zawsze podkreś 

lając prawdziwie obywatelskie ich stanow 

sko wobec wszelkich zagadnień państwo” 

wych. Dziś wspomnieć mhsimy o niedziel: 

nym wiecu, który był spontoniczną manie 

festacją na cześć Marszałka Piłsudskiego 

Powodem zwołania wiecu była wieść o wy” 

kryciu planowanego zamachu na życie Mar* 

szałka Piłsudskiego. 3 

Po przemówieniach p.p. Bachowskieg0: 

Puchalskiego i Druszcza zebrani w ilości 

przeszło 300 osób jednogłośnie uchwalili re- 

zolucję ipotępiającą „czyn zbrodniczy „ski?“ 

rowany przeciwko osobie Marszałka Pilsud“ 
skiego, jako wynik niezdrowej agitacji” oraz 
rezolucję potępiającą stanowisko „Dzinnika 
Wileńskiego" wobec rzeczonego zamachu. : 

Ze względu na ciekawą treść tej rezlucj? 
podajemy ją in extenso: 

„Biorąc pod uwagę od wielu lat prowa” 
dzoną kamjanję przeciwko Osobie Marszałka 

Józefa Piłsudskiego przez „Dziennik Wilen- 
ski*, przy użyciu oszczerstw i przez prze” 
kręcanie lub celowe zatajanie faktów histo” 
rycznych tyczących się osoby Marszałka, na” 
stępnie ostatnio przedstawienie przez to pis 
mo projektowanego zamachu na życie Mar” 
szałka jako legendę, zamiast wyraźnego potę- 
pienia tak ohydnego zamiaru wylęgłego W 
demagogiczno-wywrotowej agitacji, my Ko 
lejarze zebrani na wiecu w dniu 19.X 1930 r< 
stwierdzamy następujące: 

Całą publicystyczną działalność „Dzienni- 
ka Wileńskiego", w której za wszelką cen€ 
stara się on zachwiać wiarę Naredu w swego 
Wodza Józefa Piłsudskiego oraz przez pod: |- 
judzanie społeczeństwa przeciwko poczyna” 
niom Marszałka dla utrwalenia siły Państwa 
uznajemy jako działalność niezgodną z du 
ehem narodowym a przeciwnie jako anty” 
państwową, gdyż z pisma tego czerpią że” 
pisma zagraniczne wrogo usposobione wobeć 
naszego Państwa. 

W celu przeciwdziałania agitacji przeciw” 
ko sile Państwa, postanawiamy ścisły bojkot 
„Dziennika Wileńskiego* szerząc tę idet 
wśród patrjotycznie usposobionego społe* 
czeństwa, by przez nabywanie tego pisma 
nie zasilać finansowo odłamu nie uznającego 
silnych rządów w Państwie mocarstwowem** 

Potępiły projekt zbrodniczego zamachi! 
na Marszałka Piłsudskiego i żony, matki * 
córki kolejarzy zebrane również w niedzielę 
19 b. m. w kinie kolejowem. Po przemówie” | 
niach zebrane uchwalily jednoglošnie wyslač 
depeszę hołdowniczą do Marszałka Pilsud- 
skiego imieniem matek, żon i córek kolejarzy 
wileńskich, wyrażającą radość z powodu 4“ | 
daremnienia zbrodniczego czynu i stwier” 
dzającą ich bezgraniczną wiarę i ufność ® Ю 
Marszałka jako Wodza Narodu. 

Arka Noego 
„STYLOWY“ 

Wielka 36. 

  

wkrótce 
w kinie 

      
Oczekiwana data. 

Z niecierpliwością oczekujemy zawsze 
tej miłej daty — pierwszego każdego mie” 
siąca. Przez cały miesiąc zbieramy i 4 
kładamy różne załatwienia pieniężne i 20“ 
bowiązania. Wszystko obiecujemy sobie za* 
łatwić, sprawić, kupić — na pierwszego* 
I wreszcie przychodzi ów pierwszy. Otrzy* 
mujemy wynagrodzenie za pracę, ale nie* 
stety, jest ono obciążone szeregiem rat, ra” 
chunków do płacenia, spłat pożyczkowychr 
zobowiązań zawartyeh „do pierwszego”. PO 
rozliczeniu zostaje nam wprawdzie kilka” 
naście złotych na „życię”, ale jest to oczy” 
wiście za mało aby wystarczyło znowu na 
długich dni trzydzieści. I znowu zaczyna się 
męka życia na kredyt, łatania, kombinowa” 

nia i przedziwnego wiązania końca, który 
niestety nie chce się związać z drugim koń- 
cem. Jest to typowe zjawisko, występujące 
jak rok długi u ludzi nieuporządkowanyci» 
żyjących bez mocno zakreślonego budżetu 
miesięcznego. Taki stan rzeczy jest oczy” 
wiście fatalny, deprymujący, zakłócający 
i dzień i noc. Człowiek, który sam się ska- 
zuje na wiele przykrości i trudności w cią- 
gu miesiąca, chodzi stale bez pieniędzy, do- 

znaje licznych upokorzeń, a jeżeli jeszcze 
wpadł w wir nieustannych drobnych poży: 
czek „do pierwszego, ludzie zaczynają od 
niego stronić. Tacy ludzie muszą za wszel- 
ką cenę uzdrowić swój budżet i zerwać raź 
na zawsze ze zgubnym systemem. Muszą 
drogą uszczuplenia wydatków bieżących 
wybrnąć z zaległości pieniężnych, muszą 
bezwzględnie zerwać z systemem pożyczek 
i zaliczek, których spłata pozbawia ich fak 
tycznie całej pensji napierwszego. Nato- 
miast muszą twardą ręką odłożyć choćby | 
najmniejszą część pensji na książkę oszczęd- 
nościową do PKO. Utworzenie takiej „nad- 
wyżki* jest konieczne, bo powoli zmieni | 
ono ujemny „podbilansowy** stan rzeczy: 
pozwoli istotnie wiązać koniec z końcem, 
a w razie nagłej potrzeby pozwoli zaczerp | 
nąć z małego zapasiku, bez uciekania się 
do rujnujących pożyczek i rat. Więc pa* 
miętajcie, państwo: co pierwszego — wi 
zyta w PKO. i 

Udemans stara się odtworzyć 
ogólny wygląd węża morskiego, 
twierdząc jednak, że nieraz inne 
morskie zwierzęta bywają brane za 
ten twór legendarny. Tak np. mor- 
ski robak, zwany „Lineus longis“ 
simus Sowerby" nieraz mógł wpro” 
wadzać w błąd swą osobą. Ude” 
mans także ochrzcił węża morskiego | 
naukowem mianem  „Megophias 
megophias“, 

Zagadkowy stwór najwidoczniej 
błądzi po morzach całego świata, 
pod równikiem, jak i na północy, 
najczęściej wszakże tam, kędy prze” 
pływa olbrzymi ciepły prąd Golf 

jednak wojny 
światowej jakoś słuchy e nim za” 
cichły, może przestraszył się mim 
ijłodzi podwodnych, a może w 
miarę tego, jak żegluga parows 
wypiera romantyczne żaglowce £ 
mórz i oceanów, — konserwatywne: 
przedpotopowe węże morskie posta“ | 
nowiły nigdy już nie wychylać się 
ponad powierzchnię fal? Może wo” 
łały spotkać przerażony wzrok za* 
bobonnych žeglarzy, niżli nowo” 
czesue szkła badaczy, coby chcieli 
za wszelką cenę wyrwać tajemnice 
przyrody, — czy to z głębin mor” 
skich, czy z wnętrza ziemi, czy 
z niezmierzonych sfer astralnych. 
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IĘCIAN 
+ Oświata pozaszkolna i jej rozwój 

W powiecie Święciańskim. Zagadnienia о- 
Wiaty pozaszkołnej interesujące dziś w wiel- 

stopniu tak władze szkolne, jak i sze- 

kie masy naszego społeczeństwa, wchodzi 

Obecnie na normalne tory, gdyż ogół nau- 

Szycielstwa szkół powszechnych, zdający 

obie całkowicie sprawę z ważności tego za- 

dnienia dla państwa, licznie angażuje się 

10 pracy. 
Zarzuty, jakie stawiano nauczycielstwu 

0 rzekomej bezczynności w ubiegłym roku 

(ólnym, szczególnie na łamach „Slowa“, 

Adyły pozbawione całkiem podstaw, gdyż о- 

pierały się na poszczególnych wypadkach 

    

(a bez uwzględnienia całokształtu pracy. М 

kim stopniu praca oświatowa pozaszkolna 

„+ | tozwijała się na naszym terenie i jaki u- 

w lział brało w niej nauczycielstwo, postaram 

Ž bezstronnie i na podstawie faktycznych 

2 nych zilustrować. 

- W roku szkolnym 1929/30 istnialy na te- 
в Tenie powiatu 43 kursy dla dorosłych w ty- 

e Už miejscowościach.  Uczęszczało na te 

a Ursy 929 słuchaczy, z której to liczby 654 

а Wytrwało do końca i kursy ukończyło. 

a z liczby tej widzimy, że kursy spełniły swe 

r Zadanie należycie, aczkolwiek nauka pro- 

ię” | wadzona była na nich za znikomem wyna- 

W | 8rodzeniem, a jeśli weźmiemy pod uwagę 

e ężkie warunki pracy naszego nauczyciela 

в Z powodu nieodpowiednich lokali, złego 

u materjalnego szkół), który po sześcio- 

nie zinej pracy z dziatwą, chwile swego wy- 

nę zynku poświęcał bezinteresownie na 

go  Szerzenie oświaty wśród dorosłych, to mu- 

d: | Simy przyznać, że należy mu się za to cał- 

ja: | Kowite uznanie. 
rū, Na wyżej wspomnianych kursach pra- 

lu %owało 66 nauczycieli, 2 księży, 1 lekarz, 

ty” oficer i 1 ziemianka. 

żer W związku z pracą na kursach szerzona 

ее | dyła akcja czytelnictwa, którą prowadzono 

 Drzy pomocy 19 bibljotek, posiadających 

w” 1 tomów, prócz tego dorośli korzystali 

ot 287 bibljotek szkolnych, prowadzonych wy- 

(22 cznie przez nauczycielstwo. Z bibljotek 

10- Ych korzystało 3170 czytelników. Akcja 

ma | zytelnictwa propagowana była również przy 

go Pomocy 23 czytelń w powiecie. W czytel- 

p” | ach tych czytano 137 prenumerowanych 

pu | Czasopism. Sprawa odczytowa przedstawiała 

178 Się również dobrze, gdyż w przeciągu roku 

elę  Wygłoszono 202 odczyty, które ilustrowane 

je” yły przy pomocy latarń projekcyjnych. 

łać „ Na terenie powiatu prosperowało czyn- 

1 | Bie 8 domów ludowych i 23 świetlice przy 

9 | $Wiązku Strzeleckim i Związku Młodzieży 

4 iejskiej. W pracy tej w znacznej mierze 

er” rało również udział nauczycielstwo. 

_ Jeśli chodzi o ilościowy udział nauczy- 

<ielstwa w pracy społecznej, to wyraża się 
©n w następujący sposób. W Kołach Mło- 
zieży Wiejskiej pracowało 28 osób, w Sto- 

Warzyszeniach Młodzieży Polskiej — 12 
©sób, w Polskiej Macierzy Szkolnej — 15 
Asób, w Związku Strzeleckim — 23, w Stra- 

Ach Pożarnych — 18, w Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet — 12, w Kółkach Rol- 
 Miczych — 19, w Kołach Gospodyń Wiej- 

kich — 10, w różnych spółdzielniach — 22, 
W samorządzie powiatowym i gminnym — 

H, w innych organizacjach — 27 osób. 
Prócz tego na polu oświaty rolniczej praco- 
Malo, czy to przez prowadzenie przysposo- 

1 enia rolniczego, czy też przez prowadzenie 
_ Kursów Staszica — 28 osób. 

|. iNiemniej dobrze przedstawiała się akcja 
 featralna. Przedstawienia urządzane były 
W 86 miejscowościach, gdzie odegrano 243 

wory sceniczne. Poza tem urządzane były 
Przedstawienia z młodzieżą szkolną przy 

 Aażdej szkole. * ` йй 

   

  

    

      

   

    

   

  

   

      

   

    
   

    

   
   
   

    

   
   

   

   

  

   

Ё‘;’_" __ Na terenie powiatu prowadzone były 4 
2 zespoły chóralne i 1 orkiestra. W samych 

2 dwięcianach istnieje chór ludowy, prowa- 
a zony przez nauczyciela p. Andrzeja Stan- 
5d lewicza, który często wyjeżdża na powiat 

xa O celach propagowania pieśni polskiej 

aj Wśród ludu i zachęcania młodzieży do tej 
Akcji, 

Pisząc o stanie oświaty pozaszkolnej 
W ubiegłym roku pragnąłbym, by to krótkie 
Sprawozdanie dostało się do rąk tych, co to 
Zamiast współpracy stale krytykują nauczy- 

 *ielstwo, zarzucając mu nieuspołecznienie, 
 Aami zaś najprawdopodobniej nic w tym kie- 
funku nie robią. 1 

|, Žyczenie moje idzie w kierunku Panów 
e „Słowa”, którzy najchętniej zamieszczają 
 Ałąmliwe wiadomości przeciwko nauczyciel- 
Atwu, bojąc się równocześnie, by Związek 

„monopolu na oświatę poza- 

Nauczycielstwo nasze, pracując na swych 
Dlac6wkach, nie ma zwyczaju afiszować się 

swą działalnością, jak to czynią niejed- 
Aokrotnie przygodni „spolecznicy“. 

, Cześć wam szarzy pracownicy oświa- 
„0wi, wasze zmagania na polu szerzenia kul- 
wi polskiej nie pójdą na marne, a przy- 
złe pokolenia może lepiej ocenią wasze wy- 

Miłki dla dobra Ojczyzny! m. j. 6. 

BIAŁYSTOK 
— „Rolnik Białostocki*. Pod tym tytu- 

ten wyszedł w niedzielę w Białymstoku 
Wierszy numer pisma poświęconego wyłącz- 

zy. ie sprawom rolniczym. Cel i zadania nó- 
em, | "8 pisma zawarte są w słowach woj. bia- 
rp- stockiego p. Marjana Zyndram-Kościałkow- 
się iego, wydrukowanych na czołowem miej- 

Šu „Rolnika“: „Twardy trud i znój pracy 
 %olnika — są to majistotniesze podwaliny 

| Ntrwalenia niepodległości Rzeczypospolitej 
| -olskiej. Zamierzenia, starania i osiągnięte 

Uż w pracy wyniki społeczeństwa rolnicze- 
| 80 woj. białostockiego winne znaleźć nale- 

yć yte odźwierciadlenie na łamach pisma „Rol- 
go, | "ik Białostocki”. 
ne |y Redaktorem „Roinika Białostockiego" jest 
LB - inž. Stanisław Michałowski. 

or | BRASŁAW 
ro” м sA Towarzystwo wzajemnej adoracji. By- 
Je” Va różnie, ale bywa i tak. Niedawno odbyło 

lę Walne Zebranie Macierzy Szkolnej w 
go | rasławiu, na którem uchwalono większoś- 

   

  

  

WIEŚCI i OBRAZ 
zgoła inaczej, ks. Sawicki nie myślał ustą- 
pić, aczkolwiek czynności prezesa nie pełni, 
to pozostał w zarządzie ku wielkiemu zdzi- 

wieniu członków nowowybranego zarządu. 
Czemby się to zakończyło, niewiadomo, 

gdyby — jak powiadają złośliwi — nie pew- 

nego nodzaju wzajemna adoracja. Krótko 

mówiąc, odbyła się konferencyjka w miesz- 
kaniu p. starosty z p. Ciozdą i nowoobra- 

nym zarządem Koła, wynikiem której ks. 
Sawicki pozostał w zarządzie. т 

Walne zebranie sobie, ks. Sawicki, p. 
starosta i p. Ciozda sobie. 

Kto jest najwyższą władzą Koła, —Walne 

Zebranie, czy ks. Sawicki z p. starostą i 
Ciozdą? Miejscowy: 

MOŁODBECZNO 
-- Z Komitetu Pracy Społecznej. W dniu 

17 października rb. odbyło się posiedzenie 

Komitetu Pracy Społecznej, przy udziale 

przedstawicieli urzędników państwowych, 

samorządowych, wojska, rzemieślników, ku- 

piectwa, wolnych zawodów i t. p: 

Na zebraniu tem rozpatrzono sprawy: 

1) budowę domu ludowego, brak którego da- 

je się dotkliwie odczuć zwłaszcza, jeśli za- 

chodzi potrzeba zwołania większego zebra- 

nia lub urządzenia obchodu, akademji 

it.p.i 2) utworzenia funduszu społecznego, 

któryby mając do swej dyspozycji środki fi- 

nansowe, zapobiegał tworzeniu się w przy- 

szłości różnych doraźnych komitetów. 
W wyniku dyskusji powołano do Życia 

Komitet budowy domu ludowego, do którego 

weszli: starosta p. Jerzy de Tramecourt, p. 

ppułkownik Żabiński, p. starościna Helena 

de Tramecourtowa, p. Michalakowa, prezes 

związku ziemian p. Puciato, inżynierowie: 

pp. Mironowicz i Butarewicz, adwokaci: pp. 

Chrząstowski i Werner, przedstawiciele 

urzędników: inspektor szkolny p. Ertman, 

dyrektor gimnazjum p. Wawryka, naczelnik 

urzędu skarbowego p. Bronakowski, komi- 

“sarz Ziemski p. Butler, zawiadowca stacji p. 

Rzucidło, zawiadowca odcinka sygnałowego 

p: Kreczmer, dyrektor kasy komunalnej p. 

Szymankiewicz, urzędnik samorządowy p. 

Pawłowski, wójt gminy p. Matelunas, bur- 

mistrz miasta, p. Sarol, kierownik hurtowni 

spirytusowej p. Sobieszczański, dy. Stasie- 

wicz, przedstawiciele sądowinctwd: p. sę- 

dzia Paszkowski, przedstawiciele duchowień- 

stwa: ksiądz proboszcz Dabulewicz i ks, 

Morozow, pfzedstawiciele rzemiosł: p. Po- 
trzebowski, p. Nagrabecki, przedstawiciele 

kupiectwa pp. Łukomski, Elterman i Lewin, 

przedstawiciel obywatelstwa miejscowego p. ' 

Kuczyński, związek osadników reprezentuje 

p. Szymankiewicz. 
Następnie zebranie wyłoniło komisję, 

któraby się zajęła opracowaniem regulami- 
nu i sposobu administrowania funduszem 
społecznym, w Skład tej komisji weszli: 

starosta de Tramecourt, komisarz ziemski 
p. Butler, zawiadowca stacji p. Rzucidło, 

pp. Kreczmer, Sobieszczański, Łukomski, 

Nagrabecki, Łukaszewicz, Bronakowski i Pa- 
włowski. ergie. 

RUDZISZKI 
+ Mieszkańcy Rudziszek wobec wykrycia 

zamachu na Marszałka Piłsudskiego. Spo- 
łeczeństwo m. Rudziszek, pow. wileńsko-troc- 

kiego, wzburzone do głębi wiadomością o ha- 

niebnym przygotowanym spisku na życie 

Pana Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, 
jednocząc myśl państwowo-twórczą Polski, 
jako całości, jedynie z osobą Marszałka, wy- 

raża swój wstrząs duchowy w oburzeniu 

i bezwzględnem potępieniu dla zaślepieńców. 
W celu zamanifestowania swych głębo- 

kich uczuć i przywiązania do Wodza Naro. 
du, tego Wielkiego Syna ziemi wileńskiej, 
społeczeństwo rudziskie w dniu 15-go paź- 
dziernika b. r. wyłoniło Komitet, który zajął 
się zbieraniem składek na cele dobroczynne. 

Z inicjatywy tegoż Komitetu zostało od- 
prawione nabożeństwo dziękczynne przez 
miejscowego ks. proboszcza Jurkiewicza, za 
wykrycie w czas zamachu na życie Marszał. 
ka, wznosząc jednocześnie modły do Stwór- 
cy o uchronienie Go w przyszłości przed po- 
dobnemi zamachami. 

W nabożeństwie uczestniczyły wszystkie 
miejscowe organizacje, składając hołd swych 
najgorętszych uczuć, oraz życzenia, by nasz 
kochany „Dziadek* jak najdłużej żył i dzier- 
żył silną dłonią ster rządów Rzeczypospo- 

litej. F. Sz. 

GRÓDEK 
+ Pożar w Gródku. Wczoraj wieczorem 

w zabudowaniach mieszkańca m-ka Gródek 
(pow. mołodeczańskiego) Goldberga, wy- 
buchł pożar, który został wkrótce zlokalizo- 
wany dzięki energicznej akcji miejscowej 
ochotniczej straży pożarnej. (c) 

DOKSZYCE 
+ Znaczna kradzież gotówki. W Dokszy- 

cach na szkodę Aberdama Załmana, dozorcy 
bożnicy żydowskiej nieznani sprawcy skrad- 
li 495 dolarów i 975 rubli rosyjskich w zto- 
cie. Dochodzenie w toku. 

SŁOBUDKA 
-- Zamiast ryby — trup noworodka. 

We wsi Uście, gm. słobódzkiej Ugarenkowa 
Agnieszka, łowiąc ryby w rzecze Drujec, 
wyłapała siecią trupa noworodka. 

  

ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE 

MASZYMY co SZYCIA 
(Singera rekonstruowane) 

wszelkich typów poleca 

Zygmunt Nagrodzki 
Wilno, Zawalna 11-a. 

Żądajcie cenników! — — 
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Popierajcie Ligę Morską 
  

    

ias | & głosów votum nieufności ówczesnemu 
pow Koła Roa OE 

€ malnie rzecz rąc, w ` w u 

iej tezes ustępujć, a BRR dzieje się i Rzeczną! 

T i ПЕУ 
cy» 
ze” - 

i | Napad na wywiadowcę brygady K. 0. P. 
m Wczoraj og. wpół do pierwszej przytomności, przewieziono go do 

ia nocy mieszkańcy domu Nr. || szpitala żydowskiego. 

w It ul. Szklanej usłyszeli jakiś szpitala posterunkowy Jan 

„a В zyk, poczem wszystko ucichło. Onasz stwierdził, iż ranionym jest 

z Krzyk ten zwrócił uwagę kilku Szustowski Władysław lat 25, za- 

1€; Srzechodniów, którzy idąc w kie- mieszkały przy ul. Niemieckiej Nr. 21 

ta”. Unku krzyku, wkrótce natknęli się i jest funkcjonarjuszem 6-tej bry- 

sd leżącego na chod- gady K.O.P. ЕНа КОа 

a Ww kałuży krwi przy bramie Stwierdzono również, iż ranny 

a 9mu Nr. Il na ul. Szklanej. znajdował się w stanie nietrzežwym. 

       
   

   

    

Wobec znacznego upływu krwi 
inny stracił przytomność. Przechod- 
!e natychmiast odwieźli rannego 

ambulansu pogotowia ratunko- 
šo, gdzie lekarz stwierdził dwa 
Sbezpieczne pchnięcia nożem na 
"awej ręce i nieco powyżej ramienia. 

o przyprowadzeniu rannego do 

"
8
2
5
 

Kto ranił Szustowskiego, dotych- 
czas nie ustalono. 

Dochodzenie utrudnia to, iż 
ranny Szustowski odmówił narazie 
udzielenia jakichkolwiek bądž infor- 
macyj co do winowajców zajścia. 

Dalsze dochodzenie w toku. (c) 

KI z KRAJU 

' 

К ОНО К 

Niedziela przyniosła wiele nowych do- 
wodów solidaryzowania się bardziej uświa- 
domionej części społeczeństwa z ideą 
współpracy wszystkich obywateli państwa z 
rządem i Bezpartyjnym Blokiem, jako tej 
współpracy rzecznikiem. 

Każdy wszak dziś rozumie, że przy 0- 

becnych wyborach będzie się rozgrywała 

decydująca batalja już nie pomiędzy po. 

szczególnemi grupami sejmowemi, lecz po- 

między ideą reprezentowaną przez Marszał- 

ka Piłsudskiego a opozycją, która idei tej 
jest najzaciętszym wrogiem. 

Marszałek Piłsudski chce dać Polsce rząd 
silny oparty na mocnych podstawach—opo- 
zycja zaś chce nawrotu do tych czasów i sto- 
sunków, gdy rządy były słabę, zależne wy- 
łącznie od humorów pp. posłów, to też gdy 
obecnie przychodzi do wyraźnego i ostatecz- 
nego wyboru, każdy obywatel naprawdę ko- 

chający swą ojczyznę, a przeto chcący jej siły 
„wewnętrznej i potęgi nazewnątrz opowiada 
się za BBWR, który mając tylko dobro pań- 
stwa i ogółu mieszkańców na względzie, 

wszelkie względy partyjne odrzuca daleko 

ze ciebie. 

Żony i córki kolejarzy wileń- 
skich wobec wyborów. 

Nie chcąc pozostawać w tyle za swymi 
mężami i ojcami żony i córki kolejarzy wi- 
leńskich urządziły w niedzielę wiec w sa!: 
kina kolejowego, na którym poza potępie- 
niem zbrodniczego zamachu na Marszałka 
Piłsudskiego, o czem podajemy na innem 
miejscu, postanowiły utworzyć sekcję kob'et 
przy Bezpartyjnym Komitecie Wyborczym 
Kolejarzyw Wilnie, przyczem przewodniczą- 
cą Komitetu Kobiecego jednogłośnie obrano 
p. Falkowską, a do ścisłego Komitetu weszły 
panie Wińczowa, Bachowska, Zawistowska, 

Siedlecka i Trościankowa. 

Akces do BBWR. Spółdzielni 
Właścicieli Autobusów. 

Na odbytem w dniu 18 b. m. nadzwy- 
czajnem walnem zgromadzeniu członków 
Spółdzielni Właścicieli Autobusów w Wilnie 
po szczegółowej dyskusji w sprawie usto- 
sunkowania się członków, Spółdzielni Właści- 
cieli Autobusów do wyborów do Sejmu i 
Senatu uchwalono przez aklamację: „ze 
względu na konieczność uregulowania spraw 

! 

М IL ENSKI 

gospodarczych, z któremi są związane rów- 
nież sprawy wszystkich spółdzielni polskich, 
oraz byt ich członków, jak również ze wzglę- 
du na konieczność konsolidacji społeczeń- 
stwa polskiego w tak ważnej chwili jak 
okres wyborów popierać dążenia Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, zmierzające do wzmoc- 
nienia gospodarczego i mocarstwowego  sta- 
nowiska Polski“. 

Następnie uchwalono jednoglošnie wnio- 
sek, mocą którego walne zgromadzenie po- 
stanawia wyasygnować z sum Spółdzielni 
200 złotych na akcję wyborczą i przekazac 
tę kwotę na rzecz Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem — Komitetowi Woje- 
wódzkiemu w Wilnie oraz 100 złotych na 
budowę łodzi podwodnej jako odpwiedź Tre. 
viranuswi. 

Akces leśników. 
Również akces do BBWR uchwaliło ze- 

branie leśników Ziemi Wileńskiej, które wy- 
łoniło Komitet złożony z 5 osób. 

Na przedmieściach Wilna. 
Przedmieścia też nie chcą pozostać w tyle 

w ogólnym ruchu przedwyborczym i dlatego 
w niedzielę 19 b. m. urządziły szereg wie- 
ców, na których zgodnie postanowiono po- 
przeć akcję BBWR. Wiece takie odbyły się 
w dzielnicach: Nowy-Świat, Ponary, Antokol, 
Nowe-Zabudowania (zebranie kobiet), Zwie- 
rzyniec, Bołtupie, Łosiówka i Zarzecze (ze- 
branie kobiet). ' 

Manifestacje na rzecz BBWR. 
W ŚWIĘCIANACH. 

Dzień 19 października r. b. w Święcianach 
upłynął pod znakiem manifestacyj na cześć 
Marszałka Piłsudskiego i na rzecz Bezpar- 
tyjnego Bloku Współpracy z Rządem. W 
dniu tym odbył się zjazd delegatów orgam- 
zacyj i stowarzyszeń istniejących na terenie 
powiatu, który zgromadził przeszło 400 osób 
oraz przeszło 120 delegatów ze wszystkich 
gmin. Zjazdówi przewodniczył p. Rogalewicz. 
Wygłoszone zostały referaty przez p. naczel- 
nika Tadeusza Hołówkę, Krasickiego Fryde- 
ryka i Polkowskiego Józefa — kandydatów 
na posłów do Sejmu z listy BBWR Okręgu 
Święciańskiego. Na sali byli obecni endecy 
i przedstawiciele centrolewu. 

Dwie akademie.. 
Federacji Z. O. O. 

Dzień 18 b. m. był, jak wiadomo, 

dniem dziesiątej rocznicy rozejmu, 

który położył kres walce z Sowieta- 

mi. Celem uczczenia wspaniałego 
triumfu wojsk Rzeczypospolitej, Za- 

rząd Wojewódzki Polskich Związ- 

ków Obrońców Ojczyzny zorganizo- 
wał w Wilnie obchód, który wypadł 

imponująco. 
W. godzinach przedpołudniowych 

zebrały się na dziedzińcu Pałacu 

liczne zastępy wszystkich organiza- 

cyj b. wojskowych ze sztandarami i 

orkiestrą i pomaszerowały ulicami 

miasta na akademję, do sali Klubu 
Kupieckiego. : 

Akademję  zagail  podnioslem 

przemówieniem prezes Zarządu Wo- 

jewódzkiego Federacji Kirtiklis, pod- 

kreślając, że tak, jak przed 10 laty 

ważyły się losy granic Rzeczypospo* 

litej, tak dzisiaj *ważą się losy mo- 

carstwowej potęgi Polski, toczy się 

bój pomiędzy Marszałkiem Piłsud- 

skim, a partyjnictwem i od wyniku 
tych zmagań zależy, czy Polska ma 
być słabą, czy silną. Dziesięć lat 
temu Sejm Rzeczypospolitej stwier- 
dził, że Naczelny Wódz, Pierwszy 
Marszałek Polski, dobrze się zasłu- 

żył Narodowi. Dziś zaś znaleźli się 

ludzie, którzy planowali zamach na 

Marszałka. Wieść o tej zamierzanej 

zbrodni wywołała powszechne obu- 
rzenie i została jednomyślnie napięt- 
nowana. Kończąc swe przemówie- 

nie, prezes wezwał obecnych do od- 
dania hołdu poległym, co też obec- 
ni uczynili powstaniem z miejsc. po- 
czem wzniósł powtórzony przez o- 
becnych z zapałem okrzyk: „Niech 

żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita, 

niech żyje Pan Prezydent Ignacy 

Mościcki". Orkiestra, odegrała hymn 
państwowy. 

Mir. 5 p. p. Leg. Kazimierz Bą- 
biński wygłosił referat, który był 
rzutem oka na walki o niepodległość 

i zobrazował akcję Naczelnego Wo- 
dza uwieńczoną odzyskaniem Wilna. 

Zkolei przemówił dr. Stefan Bro- 

kowski, który również mówił o wal- 

kach o niepodległość, jako ich u- 

czestnik, następnie podkreślił donio- 

słość dzisiejszej chwili przełomowej, 

kończąc oświadczeniem, iż b. woj- 

skowi, jak wówczas ma polu bitew, 

tak dziś na polu pokojowej pracy 

spełnią swój obowiązek. wobec pań- 

stwa, poczem przedłożył rezolucję 

uchwaloną jednomyślnie, w której 

zebrani zgodnie postanawiają wyra- 

zić uroczyste zapewnienie Wodzowi 

Narodu Marszałkowi Piłsudskiemu o 

swem żołnierskiem oddaniu i zde- 

cydowanaj gotowości do walki o 

nadanie Rzeczypospolitej ustaw za- 

sadniczych, gwarantujących jej spo- 

istość wewnętrzną. Następny mów- 

ca, komendant podokręgu Strzelca 

kpt. Ptaszyński, podkreślając goto- 

wość zastępów strzeleckich @о о- 

fiarnego "służenia Ojczyżnie i do 

pracy dla państwa, dał wyraz obu- 

rzeniu, jakie ogarnęło Strzelców na 

wiadomość o planowanym zamachu 

na osobę Pierwszego Marszałka. 
Mówca przedłożył przyjętą przez 
aklamację rezolucję, w której zebra- 
ni w związku z planowanym zama- 

chem na Naczelnego Wodza Mar- 

szałka Piłsudskiego  oświadczają: 

„Gorąco solidaryzując się ze Związ- 

kiem Strzeleckim, wszelką akcję osz- 

czerczą w stosunku do Wodza Na- 

rodu zwalczać będziemy bezlitośnie, 

jednocześnie potępiamy sfanatyzo- 

wane partyjnjctwo, które pośrednio 

lub bezpośrednio wkłada w ręce 

broń przeciwko żołnierskim święto- 
ściom. Ostrzegamy, że zdecydowani 
jesteśmy do najbardziej stanowczych 
kroków celem obrony honoru Wo- 
dza i Majestatu Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej. Ostrzegamy!”. 

Następnym punktem programu 
akademji było wykonanie szeregu 
pieśni solowych przez p. Korwin- 
Piotrowską, której wręczono kwiaty. 

W tym momencie przybył na 
akademję wraz z delegacją, odbywa- 
wającej się równoczześnie akademii 
studenckiej na Uniwersytecie, przed- 
stawiciel młodzieży akademickiej 
p. Henryk Dembiński, który w pięk- 
nem przemówieniu przyniósł b. woj- 
skowym, uczestnikom walk, gorące 
pozdrowienie od młodzieży aka- 
demickiej, która przyrzeka gorącą 
pracę i łączy się z całym Narodem 
w dążeniu do umocnienia mocarst- 
wowej potęgi Rzeczypospolitej. 

rzemówienie Dembińskiego wy- 
wołało burzliwe, długotrwałe oklaski, 
poczem prezes Kirtiklis w imieniu 
b. wojskowych dziękował mówcy i 

młodzieży akademickiej za ich u- 

czucia. - 
Akademja zakończyła się wysła- 

niem telegramów: do Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, Marszałka 

Piłsudskiego, gen. Żeligowskiego i 
i gen. Góreckiego. 

Akademicka. 
Dnia 19 października r. b. odbył 

się uroczysty obchód Dziesięciolecia 
Odzyskania Wilna przez wojska Gen. 

Żeligowskiego, urządzony staraniem 

KRO 
Dziś: Urszuli, Hilarjona. 

Jutro: Korduli, Alodji. 

  

Wschód słońca—g. 6 m. 09. 

Zachód „ —e. lóm.3I. 

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 

w Wilnie z dnia 20/X—1930 roku. 

Ciśnienie średnie w milimetrach: 766 

Temperatura średnia -- 11° С 

+ 18° С 

2 najniższa: ++ 4 С 

Opad w milimetrach: — 

Wiatr przeważający: połudn.-wschodni. 

Tendencja barom.: słaby spadek. 

Uwagi: rano silna mgła, potem pogodnie. 

ADMINISTRACYJNA. 

— W sprawie osiedlania eudzoziemców. 

W związku z wydanem przez Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych zarządzeniem w śspra- 

wie osiedlania się cudzoziemców w Polsce— 

wojewoda wileński z dniem 20 b. m. upowaź- 

niony został do załatwiania sprawy osied- 

Jania w dwóch wypadkach: 1) jeżeli podania 

o kartę osiedlenia wnosi cudzoziemiec znaj- 

dujący się poza granicami państwa i dopiero 

zamierza przyjechać oraz 2) jeżeli podanie 

wniósł cudzoziemiec, który od dnia 1 stycz- 

nia 1927 roku znajdował się na ziemich pol- 

skich i dokonał rejestracji cudzoziemców 

przed 1 listopada 1929 roku. 
We wszystkich pozostałych wypadkach 

decyzję wydaje Ministerstwo Spraw Wewnę- 

trznych. 
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| MIEJSKA. 
— Dwie nowe oranżerje miejskie. Magist- 

rat m. Wilna, kosztem 25.000 złotych, wybu- 

dował w plantacjach miejskich przy ul. Ko- 

panica dwie wspaniałe duże oranżerje, co 

znacznie przyczyni się do podniesienia po- 

ziomu hodowli kwiatów. 
— Zmiany w przepisach o księgach sani- 

tarno-porządkowych. Jak się dowiadujemy, 
Magistrat m. Wilna zamierza wnieść szereg 
zmian do przepisów obowiązujących o księ- 
gach sanitarno-porządkowych w zakładach 

AKCJA PRZEDWYBORCZA. 
Po referatach, które zostały przyjęte 

hucznemi oklaskami, wywiązała się dysku- 
sja. Zjazd wysłał depeszę hołdowniczą do 
Marszałka Piłsudskiego. : 

Poza zjazdem p. naczelnik Hołówko wy- 
głosił odczyty na czarnej kawie urządzonej 
przez Zw. Pracy Obyw. Kobiet na zjeździe 
członków Federacji Z. O. O. i na zjeździe 
nauczycieli szkół powszechnych. > 

W POW. OSZMIAŃSKIM. 

Podobne manifestacje na rzecz Bezpar- 
tyjnego Bloku odbyły się również w nie- 
dzielę w m. Polanach, w Sołach, przy udziale 
przeszło 1000 osób okolicznych mieszkań- 
ców i w Kucewiczach, gdzie odbył się zjazd 
rezerwistów i b. wojskowych. 

W Oszmianie odbyło się zebranie pracow. 
ników umysłowych, na którem uchwalono 
nawiązać kontakt z BBWR i wyłoniono Ko- 
mitet Wyborczy. 

W POW. POSTAWSKIM. 

Również odbył się cały szereg zebrań ko- 
mitetów obwodowych, a mianowicie w Fole- 
jówce,, gminy kobylnickiej, w Borówkach 
gminy, woropajewskiej, w Hucie gminy ho- 
łubiej, w Zanaroczu gminy kobylnickiej, w 
Tarasowszczyźnie gm. kobylnickiej, w Mich- 
niczach gminy hruzdowskiej, w Juszkiewi- 
czach gminy miadziolskiej, w Ikaźni gminy 
przebrodzkiej i t. d. 

W POW. MOŁODECZAŃSKIM. 

Sekretarjat powiatowy BBWR notuje na- 
stępujące zebrania kom. wyb. obwodowych 
BBWR: 1 w Połoczanach, 2 w Hordziłowie, 
3) w Łużkach i t. d. 

Oprócz tego powstał komitet wyborczy 
kobiet w Kraśnem, komitet wyborczy pra- 
cowników umysłowych, organizacyj gospo- 
darczych, społecznych i rządowych, związku 
cechów i t. d. 

Akcji wyborczej innych ugrupowań nie 
notowano za wyjątkiem „Zmahanja”, które 
przez swych ludzi sonduje teren, przygoto- 
wując się do pracy propagandowej. 

W TROKACH. 
; Ww ub. niedzielę 19 b. m. w kinie „Ko- 

pista“ odbyło się zebranie miejscowego spo- 
łeczeństwa, na którem przemawiał p. Korny. 

Społeczeństwo trockie jednomyślnie uch- 
IE own. udział w wyborach, popierając 

Zebranie to zakończono okrzykami na 
cześć Marszałka Piłsudskiego. 

U kobiet w ciąży i młodych matek, sto- 
sowanie naturalnej wody gorzkiej „Franeisz- 
ka-Józefa* wzmacnia prawidłowość funkcji 
żołądka i kiszek. Żądać w aptekach. 

 RARIWEAREPOZTIE TI аВЛО DCT TATE REYTSOCI 

Akademickiego Komitetu Obchodu, 
powstałego z inicjatywy Związku 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej 
przy współudziale Legjonu Młodych, 
Odrodzenia, Korporacji Vilnensia i 
Kresowia. 

Na uroczystość złożyły się: 
1) Msza św. z okolicznościowem 

kazaniem; 
2) Uroczysta akademia. 
Otworzył akademję kol. Sergjalis 

Hieronim (Z*MD), przemawiali: J. M. 
Rektor Januszkiewicz, prof. Rydzew- 
ski, kol. Klukowski St. (ZPMD), 
kol. Dembiński Henryk (Odrodzenie). 

3) W prezydjum Akademji za- 
siadali: kol. Nagurska Helena, Mly- 
narski Kazimierz, Gawronski. 

Przewodniczyl kol. Sergjalis Hie- 
ronfim (ZPMD). Podczas akademji 
wznoszono kilkakrotnie okrzyki na 
cześć Marszałka Piłsudskiego, gen. 
Żeligowskiego i Mokrzeckiego. 

Należy zaznaczyć, że mimo wy- 
bitnie negatywnego stanowiska Wil. 
Kom. Akademickiego, Młodzieży 
Wszechpolskiej i korporacyj związ- 
kowych, do Obchodu Akademja zgro- 
madziła wielką ilość akademików 
tak, że sala Śniadeckich była wy- 
pełniona całkowicie. 

wiadczy to dobitnie o zmniej- 

szeniu się wpływów Wil. Kom. Akad., 
tem samem OWP, na terenie akade- 
mickim. \ 

—00— 

NIKA 
użyteczności publicznej. Zmiany te zostaną 

konkretnie zdecydowane przez właściwe 

czynniki miejskie w dniach najbliższych. 

— Frekwencja w kinematografie miej- 

skim. Jak wynika z ostatnio sporządzonego 

sprawozdania miejski kinematograf odwie- 

dziło w ciągu ubiegłego miesiąca 46.270 osób, 
co przyniosło miastu zysk w wysokości 
24034 złotych. 

Niezależnie od powyższego kierownictwo 
kina udzieliło 3632 bezpłatnych biletów, z 
czego korzystały: szkoły, wycieczki i wojsko. 

W porównaniu z miesiącem poprzednim 
frekwencja zwiększyła się bardzo nieznacz- 
nie. Fakt ten przypisać należy w pierwszym 
rzędzie nieudolnemu i bezplanowemu dobo- 
rowi repertuaru, który składa się wyłącznie 
z filmów pod każdym względem bezwertoś- 
ciowych. 

SPRAWY AKADEMICKIE. 

— Akademicki Klub Włóczegów Wileń- 
skich udziela informacyj w sprawie przy- 
jęcia nowych członków wyłącznie dnia 24-g0 
paźdżiernika w piątek o godz. 19—21 w lo- 
kalu Klubu — Bakszta 11. 

— Akademicki Związek Sportowy zawia- 
damia, żesekretarjat „Zarządu Głównego u- 
rzęduje codziennie o godz. 19—21. А. 7. 5. 
liczy obećnie 9 sekcyj: wioślarską, narciar- 
ską, tenisową, szermierczą, bokserską, ho- 
keyową, lekko-atletyczną, gimnastyczną, ping- 
pongową. 

— Chór Akademicki. Wszyscy członkowie 
Chóru, którzy chcą wziąć udział w „Wid 
mach“ (1-go i 3-go ilstopada) proszeni są 
o przybycie na próbę na wtorek dnia 21 b.m. 
o godz. Bej wiecz., lub w razie rzeczywistej 
niemożliwości w piątek 24-go, na próbie tej 
bowiem zostanie definitywnie ustalony skład 
zespołu, mającego wystąpić w „Widmach*. 
Równocześnie Zarząd przypomina, że w dniu 
tym kończą się aż do chwili wystawiema 
„Widm* zapisy mowych członków. 

— Z Koła Prawników St. U. S. B. We šro- 
dę 22 b. m. w sali Śniadekich o godz. 17-ej 
staraniem Zarządu Koła Prawników Słud. 
U. S. B. PP.; Doc. Iwo Jaworski i St. Asyst. 
Seweryn Wysłouch wygłoszą odczyt o Se- 
minarjach Prawniczych na Pierwszym Roku. 
Wstęp wolny. 
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— Wileńskie Akademickie Koło Esperan- 
tystów przy U. S. B. niniejszem zawiadamia 
swych członków oraz sympatyków, że koło: 
rozpoczyna swą działalność z dniem 22-go 
października 1930 roku. 

iKoło udziela informacyj o ruchu espe- 

ranckim w kraju i zagranicą, udziela wska- 

zówek i porad co do kształcenia i doskona- 
lenia się w języku Esperanto, pośredniczy 
w korespondencji we wszelkich sprawach 
zagranicą,* wysyła podręczniki, słowniki i 
inne wydawnictwa do nauki jęz. międzyna- 

rodowego Esperanto, organizuje kursy Eepe- 
ranto przy Bratnich Pomocach i t. d. 

Koło jest czynne w niedziele i środy od 

8 do 10 wiecz. w lokalu własnym pfzy ul. 

Jagiellonńskiej 3 m. 2. 

LITERACKA, 
— środa Literacka, pierwsza w nowym 

sezonie, jutro 22 października, poświęcona 
będzie 2000-ej rocznicy urodzin Wergiljusza. 

Prof. Stefan Glixelli wygłosi pogadankę na 
temat wielkiego rzymskiego poety, w łącz- 
ności z poętą prowansalskim Minstralem, 
poczem p. Safarewicz wygłosi ko-referat 1 
zostaną odczytane tłumaczenia poezji Wer- 
giljusza. Następnie dyskusja. Początek o 8. 
8 wiecz. w siedzibie Związku Literatów, 
Ostrobramska 9. Zarząd zaprasza serdecz- 
nie swoich członków, sympatyków i wpro: 
wadzonych gości. Deklaracje na członków- 

sympatyków podpisywać można przy wej- 
ściu. 

Przemawiać też będzie p. Kurator Pogo- 
rzelski w sprawie zbierania materjałów do 
historji walki o szkołę polską w Wilnie i 
Wileńszczyźnie. 

WOJSKOWA. 
— Dodatkowe posiedzenie Komisji po- 

borowej. We środę 22 b. m. w lokalu przy 
ul. Bazyljańskiej 2 odbędzie się posiedzenie 
dodatkowej Komisji poborowej. Do stawien- 
nictwa obowiązani są wszyscy mężczyźni 
urodzeni w roku 1909-ym oraz roczników 
starszych, którzy we właściwym czasie obo- 
wiązku tego nie spełnili. 

SĄDOWA. 
— Zmiany w sądownictwie. Sędzia Sądu 

Okręgowego w Wilnie p. W. Hawryłkiewicz 
mianowany został wiceprezesem tegoż Sądu. 

Asesor Sądu Apelacyjnego w Wilnie p. 
Alfred Grygo mianowany został szędzią Są- 
du Powiatowego w Brześciu n/B. 

Z KOLEI. 
— Ulgi taryfowe dla młodzieży szkolnej. 

Wileńska Dyrekcja Kolejowa wydała zarzą- 
dzenie, mocą którego wychowankom pań- 
stwowych. zakładów naukowych oraz pry- 
watnych posiadających prawa szkół państ- 
wowych w drodze wyjątku zostało przyznane 
prawo korzystania z 60"/o ulgi taryfowej 
na kolejach w okresie świąt Wszystkich 
Świętych i dnia Zadusznego od dnia 301g0 
października do dnia 5 listopada r. b. włącz- 
nie. Ulgi wydawane będą na podstawie za- 
Świętych i dnia Zadusznego od dnia 30-go 
ciwe władze szkolne. 

— Dyrekcja Kolei Państwowych w Wilnie 
podaje do wiadomości publicznej, iż w zwią- 

zku z odwołaniem przez koleje sowieckie 
od dnia 15 października r. b. pociągów po- 
śpiesznych Nr. Nr. 13/14 Moskwa—Niegore- 
łoje skomunikowanych w Niegorełoje i Stołp- 
cach pociągami pošpiesznymi P. K. P. Nr.Nr. 
801/802, poczynając od dnia 1 listopada r. b. 
odwołuje się również kursowanie pociągów 
pośpiesznych Nr. Nr. 801/802 na linji Stołp- 
ce—Baranowicze—Brześć— Warszawa Główn. 
Pociąg Nr. 801 ostatni raz odejdzie z War- 
szawy dnia 30 października r. b., zaś pociąg 
Nr. 802 ze Stołpców dnia 31 października 
TW. 

Z POLICJI. 
— 10 lat w pęlicji wileńskiej. Wczoraj 

powrócił z urlopu zdrowotnego i objął urzę- 
dowanie zastępca kierownika wydziału śled- 
czego p. podkomisarz Gliński. 

Wczoraj również w ścisłem gronie kole- 
żeńskiem pkm. Gliński obchodził dziesięcio- 
lecie swej służby w policji wileńskiej. 

W cągu tego czasu pkm. Gliński zdobył 
sympatje współpracowników i podwładnych, 
świadceń szkolnych, wydawanych przez właś- 

ZEBRANIA I ODCZYTY. 
—Odezyt na rzecz Patronatu więziennego. 

Jutro w dniu 22 października w Sali Śnia- 
deckich U. S. B. odbędzie się na rzecz Pai- 
ronatu odczyt prof. Br. Wróblewskiego p. t. 
„Więzienia dawne i współczesne”. O godz. 
7-ej. Wstęp 1 zł., dla młodzieży 50 gr. 

— Z Polskiego T-wa Pedjatrycznego. 
Dnia 23 b. m. w lokalu Kliniki dziecięcej 
na Antokolu o godz. 20-ej odbędzie się po- 
siedzenie Wileńskiego Oddziału Polskiego 
Tow. Pedjatrycznego. Goście mile widziani. 

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ. 
— Komunikaty Gospodarczych Zw. Zawo- 

dowych. godaje się do wiadomości, że Go- 
spodarcze Związki Zawodowe przeniosły się 
z lokalu przy ul. Zawalnej Nr. 1 do lokalu 
przy ul. Żydowskiej Nr. 15—6, godziny urzę- 
dowania od 6—8 w. 

W dniu 17.X r. b. w lokalu Gospodar- 
czych Związków Zawodowych, przy ul. Ży- 
jako też zaufanie władz przełożonych. (e) 
nizacyjne Związku dozorców domowych. Do 
zarządu zostali wybrani: Zwirełko Władys- 
ław, Aksztalewicz Józef, Jankowicz Michał, 
Borkowski Feliks, Michniewicz Antoni, Gas- 
parowicz Jan i Żerko Józef. 

SPRAWY BIAŁORUSKIE. 
— Walne Zgromadzenie Komitetu Rodzi- 

cielskiego przy Gimnazjum Białoruskiem w 
Wilnie, W dniu 19 b. m. odbyło się Doroczne 

Walne Zgromadzenie Komitetu Rodziciel- 
skiego przy Gimnazjum Białoruskiem w Wil. 
nie, na którem po sprawozdaniu ustępują- 
cego Zarządu, omówiono plan pracy na przy- 
szłość, zatwierdzono budżet Gimnazjum na 
rok szkolny 1930-31 oraz dokonano wyborów 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 

— Szkoły Białorusk. Zw. Gospodarczego. 
Szkoły Biał. Zw. Gosp. w Poniziu i Sło- 
wieńsku pow. wołożyńskiego znajdują się 
obecnie w bardzo krytycznem położeniu, al- 

bowiem Związek nie ma środków na ich u- 
trzymanie. W związku więc z tem na zjeź- 

dzie „Centrosojuzu* była powzięta uchwała 
o poczynieniu przez „Centrosojuz** wszelkich 
starań w celu zachowania i podtrzymania 
materjalnego tych szkół. Jednak prezydjum 
„Centrosojuzu* dotychczas nic nie zdołało 
zrobić w tej sprowie. 

'RÓŻNE.; 
— (Choroby zakaźne. Podług danych 

władz sanitarnych, w ciągu ubiegłego ty- 
godnia na terenie m. Wiłna chorowało ogó- 
łem 113 osób, w tej liczbie 10 śmiertelnie. 

Zanotowano mastępujące wypadki chorób 
zakaźnych: tyfus brzuszny — 9 (w tem 1 
zgon); tyfus plamisty — 1; ospa. wietrzna—6; 
płonica — 52 (zgony 2); błonica — 6; róża— 
4; odra — 2; krztusiec — 1; gruźlica — 20 
(w tem 7 zgonów) i jaglica 12. 

— Sprzedaż pożyczki budowianej. Pocz- 
tow” Kasa Oszczędności, Oddział w Wilnie 
rozpoczyna z dniem 22 b. m. sprzedaż Pierw- 
szej Premjowej Pożyczki Budowłanej po 
kursie giełdowym. 3 

  

  

  

Popierajcie Ligę Morską 

i Rzeczną!!   
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— Teatr Miejski na Pohulance. Dziś po 
raz 5-ty wzruszająca do głębi sztuka J. A. 
Hertza „Młody las*, ilustrująca dzieje strej- 
ku szkolnego w r. 1905-ym. 

— Teatr Miejski w „Lutni*. Dziś, w dal- 
szym ciągu świetnie wystawiona komedja 

francuska A. Birąbeau „Mała gresznica*, 
która cieszy się olbrzymiem powodzeniem. 

— Przedstawienie dla młodzieży szkolnej 

w „Lutni*, Dyrekcja Teatrów Miejskich roz- 
poczyna cykl przedstawień dla młodzieży 
szkolnej po cenach najniższych. Pierwsze 
przedstawienie tego rodzaju odbędzie się w 
Teatrze „Lutnia* w sobotę najbliższą 25-go 

b. m. o godz. 3.30 pp. Wystawione zostanie 

arcydzieło polękiej literatury dramatycznej 

„Pan Jowi . 
— Drugi występ Leona Wyrwicza „Noc 

śmiechu w Wilnie*, Drugi i ostatni występ 
Leona Wyrwicza odbędzie się w sobotę naj- 

bliższą 25-go października o godz. 10.45 w 
Teatrze „Lutnia*. 

RADJO 
WTOREK, dnia 21 października 1930 roku. 

11.58:Czas. 12.05: Koncert: Tańce dawne 
13.10: Kom. meteor. 15.50: „Konkursy zdro 

wia w szkołach*. 16.10: Program dzienny. 
16.15: Kabaret. 17.15: Odczyt. 17.45: Kon- 

cert popularny. 18.15: Przemówienie wice- 

KUR JE R 

ministra St. Starzyńskiego z Poznania. 19.00: 
Kom. Akad. Aeroklubu. 19.10: Program na 
Środę. 19.15: Feljeton. 19.35: Pras. dzien. 
radj. i opera z Warszawy „Aida“. Po operze 
komunikaty. 

ŚRODA, dnia 22 października 1930 r. 
11.58: Czas. 12.05: Koncert popularny. 

13.10: Kom. meteor. 15.45: Progr. dzienny. 
1550: „Skrupół bez skrupułów* odcz. 16.15: 
Audycja dla dzieci. 16.45: Koncert dla mło- 
dzieży. 17.15: Odczyt z Krakowa. 17.45: Kon- 
cert chóru rosyjskiego. 18.45: Chwilka strze- 
lecka. 19.00: Kwadrans akademicki. 19.15: 
„Ciotka Albinowa mówi”. 19.35: Pras. dzien. 
radj. 19.55: Progr. na czwartek. 20.00: Felje- 
ton. 20.15: Odczyt. 20.30 Kineert solistów z 

Ww LLR R S K I 

Warszawy. 21.20: Kwadr. Liter. z Worsz. 
(Żeromski). 21.35: D. c. koncertu z Warsz. 
22.00: Transm. z teatru „Morskie oko* w 

Warsz. Po rewji kom. i muzyka taneczna 
do gódz. 24.00. 

NOWINKI RADJOWE. 
„AIDA“ NA FALI RADJOWEJ. 

W najbliższy wtorek, dnia 21 paździer- 
nika o godz. 19.30 nadana zostanie z Teatru 

Wielkiego w Warszawie opera „Aida“ Ver- 

di'ego. W głównych rolach wystąpią: Wanda 

Wermińska, Halina Leska, I. Dygas, E. Mos- 

sakowski, Z. Mossoczy i J. Trembicki. 

Przy sposobności warto wspomnieć kilka 

słów © poswtaniu opery. Została napisana 

ona przez Verdi'ego na zamówienie Izmaila 
Paszy, kedywa Egiptu, na uroczystość ot- 
warcia kanału Sueskiego. Kompozytor otrzy- 
mał wówczas bajeczne, jak na owe czasy 
honorarjum 100.000 franków. Premjera „A- 
idy* odbyła się w r. 1871. Opera uzyskała 
odrazu kolosalne powodzenie, które jej do- 
tychczas towarzyszy niezmiennie. Powodze- 
nie to przypisać należy pięknym, świeżym 
melodjom, związanym silnie węzłem logicz- 
nym z muzyką. 

Do zainteresowania przyczynia się rów- 
nież egzotyzm treści i interesująca akcja 0: 
raz wschodni nieco koloryt muzyki, zacho- 
wany zwłaszcza w scenach zbiorowych, chó- 
ralnych. 

Nr. 243 (1885) — 

NAWILEŃSKIM BRUKU: 
AJRESZTOWANIE AFERZYSTY. 2. 

Na zlecenie tutejszej Prokuratury został 
aresztowany w niedzielę dnia 19 b. m." 
różne popełnione oszóstwa Teodor witoli 
ul. Jagiellońska Nr. 5, zakład Clara. 

Tutejsze kupiectwo, które zostało przeć 
wyżej wymienionego skrzywdzone powi 
zgłosić się do tutejszego Urzędu Śledcześ 

SRR YE LŽ 

Silne lotnictwo 

to potęga Państwa! 
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Od dn. 20 do 22 paždziern. 

1930 roku włącznie będą 

wyświetlane filmy: 

Kim Miejskie 
SALA MIEJSKA 

©strobramska 5. 

Dźwiękowy Dziś! 
KINO-TEATR 

„HELIOS“ 
Wilno, Wileńska 33. 

Dziś! Pierwszy film 
polsko-amerykański! 
Przebój dźwiękowy! 

DŹWIĘKOWE KINO 

„НОЦУМОО 
ai. A. Miekiotrtoza 22. | Nad PET: Hanka 

Kino Kolejowe 

0GNISKO 
Najbardziej fascynujący 

W rolach głównych Helena Foster i Al Wilson. 
Kasa czynna od godz. 3 m. 30. Początek seansów Od godz. 4-ej. 

POCAŁUNEK 
Przebój dźwiękowy! 

ekranów Świata, bosko Greta Garbo w swej 

najnowszej i najlepszej najlepszych kreacji 

Wielki dramat romantyczny 

Najwytworniejsza para kochanków Greta Garbo i Conrad Nagel. — 

Rewia Hollywoodu 
Hanusza, John Gilberta, Normy Sherer, Buster Keaton i innych gw'az! ekranu. 

Dziś i dn! następnych. Wielka epopea 

filmowa w-g scenarj. A. Czyżkowskiego. 
film polski 

Wspaniały 12-toakt. dramat o niezw. ciek 

świat. aż do odzysk. niepodległ. Polski. 

Walka w obłokach 
- Nad program: „Muš jest spadkobiercą". Kom. * ® akt. 

Następny program: „Białe cienie". 

Królowa 

Dzieje duszy kobiecej, targanej burzą zmys 
Począte 

śpiewa kupiety w języku p 
tylko na l-szy seans. Ordonówna 

Bajeczna gra. 
Jerzy Kobusz, 

Przepiękne obrazy rewjowe, 

śpiewno-taneczne z udziałem 

Hanki Ordonówny, Karola 

Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.15 

Szaleńcy М п5а trygada 
awej treści, z życia I walk bohaterów— legjonistów z ezasów wojny 

Jnteresujące tło. Rewelacyjne sceny, W rol. główn: 

Aleksander Starza, Bol. Szczurkiewicz i Marek Oróg. 

Potężny dramat 

sensacyjny. 

Aktów 7. 
„LEUDROWPIŁ 

poleca 

ĘGIEL 
górnośląskich kopalni 
lepszych gatunków 
z dostawą w każdej 

ilości oraz 

DRZEWO 
OPAŁOWE 
suche i zdrowe, ga- 

543 

w 

łów i namiętności. 
k o godzinie 4, 6, 8 i 10.15 

olskim. — Ceny zniżone 

tunków: brzoza, olcha 

1 sosna. 

BIURO: Zamkowa 18, 

telefon 17-90. 

SKŁAD: Kijowska 8, 

telefon 9-99. 884 
  

sbok dworca kolejow.) | Irena Gawęcka, Marjan Czauski 

' ы Р Poez. 8.0 +0, w niedz. I Św. 0 g. 4. Wkrótce wyst. wielki f. prod. Irane. p.t. Dziewica Orleańska (Joanna d'Arc) 

Kino - Teatr Dziś! Władca serc niewieścich Iwan Pietrowicz i posągowo piękna Lil Dagover w swej najlepszej kreacji 

potężnem 

LUX 
Miekiewicza 11. 

arcydziele 

Największy i 

najpiękiejszy 

szlagier p. t. 

Potężne arcydzieło. 

Nowo otworzony 
"KINO TEATR 

ulica Wielka 36. 

Polskie Kino 

WANDA 
al. Wielka 30, tel.14-81   Gilbert oraz Duglas Fairbanks Гог, 

UWAGA! Kosztem olbrzymich sum 
udało się zdobyć najnowsze wy- 
bitnie artystyczne arcydzieło l-s2y 

raz w Wilnie p. t. 

Przepiękny życiowo-erotyczny dram 
oraz najslynnie 

Noce szalone... Noce bezsenne... 
Wzruszający drainat miłości dwojga kochanków. Przepiękne kobiety. Mistrzowska reżywerja. 

Początek o godzinie 4-ej, w dnie $wiąteczne o godzinie 1-6). = 

Władczyni miłości -..2....:- 
Dramat w l2-tu aktach. W roli głównej: Najpiękn. para koch. 

UWAGA: Oto gwaraneja naprawdę artystycznego filmu, i Lowis Stone. 

WALC STRAUSA 
at w l2-tu aktach — W roli głównej: Bożyszcze kobiet Iwan Pietrowicz 

jsze tancerki wiedeńskie Anita Berber i Bella Siris. 

  

Od roku 1843 istnieje 

Wilenkin 
ul. TATARSKA 20 Ceny od 40 gr. 

binetowe, kredensy, 
| stoły, szafy, łóżka it.d. 

f Wykwintne, Mocne, 

|NIEDROGO, 
na dogodnych wartnkach 

I NA RATY. 
NADESZŁY NOWOŚCI. 

817 

anków Greta Garbo, John 

|
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BILANS SUROWY WILEŃSKIEGO PRYWATNEGO BANKU HANDLOWEGO S. A. 

  
  

    

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie I rewirv, 

zamieszkały w Wilnie przy ul. Pcłockiej Nr. 14 m. 3, 
zgodnie z art. 1030 U. P. C. obwieszcza, iż w dniu 
30 października 1930 roku o godz, 10 rano w Wilnie 
przy ul. Miekiewieza Nr. 10, odbędzie się sprzedaż 
z licytacji publicznej majątku ruchomego Stefana 
i Stefanji Urwanowych, składającego się z 4-ch kot-” 
łów miedzianych i maszynki do wyrabiania herbat- 
ników, oszacowanego na sumę 450 zł., na zaspoko- 
jebie pretensji Kasy Chorych m. Wilna. 
2227/V1— 1044 Komornik Sądowy A. Uszyński. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, I rewiru, 

zamieszkały w Wilnie, przy ul. Połoekiej 14 m. 3, 
zgodnie z art. 1030 U.P. O. cbwieszeza, iż w dniu 

30 p»ździernika 1930 roku, o godz. 10 rano, w Wilnie 
przy ulicy Miekiewicza Nr. 22, odbędzie się sprzedaż 
z licytacji publicznej majątku ruchomego Dzięciel- 
skiej Gordon Etli, składającego się z umeblowania 

1 urządzenia mieszkania, oszacowanego na sumę 
di zł, ma zaspokojenie pretensji Kasy Chorych m. 

ilna. 
2226/VI-- 1145 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie |-go re- 

wiru, zamiszkały w Wilnie przy ul. Połockiej 14 m. 3 
zgodnie z art. 1030 U. P. C. obwieszcza, iż dnia 30 
października 1930 roku o godzinie 10 rano w Wilnie 
przy ul, Montwiłłowskiej 10 odbędzie się sprzedaż 
z licytacji publicznej majutku ruchomego Bolesława 
Szyszkowskiego składającego się z maszyny do pisa- 
nia „Remignton* oszacowanego.na sumę złotych 441 
na zaspokojenie pretensji Kasy Chorych wm. Wilną, 

2228/V1—1043 Komornik Sądowy A. Uszyński. 

Ogłoszenie. 

  

Komornik Sądowy A. Uszyński. 
  

  

Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie VII-go | 

rewiru, zamieszkały w Wiłnie przy ul. Połockiej 14, 
m. 3, zgodnie z art. 1030 U. P. C. obwieszcza, iż 

w dniu 4 listopada 1930 roku o godz. 10 rano w Wil- 

nie przy ul. Kalwaryjskiej 146 odbędzie się sprzedaż 

z licytacji publicznej majątku ruchomego Franciszka 

Purczyńskiego składającego się z 4-ch koni z uprzężą 

i 4-ch wozów, oszacowanego na sumę złotych 500 na 

zaspokojenie pretensji Mowszy Berlina. 

2230/V1—1041 Komornik Sądowy A. Uszyński. 
  

    

    

AKTYWA. na dzień 30 września 1930 r. PASYWA. 

K i sumy do dyspozycji 
Kapitały własne 

SE = gotowizna w kasie . . - - « « + - « * 286.566,43 a) zakładowy - + е е + + 1122 +1 2 2.500.000,00 

b) pozostałość w B-ku Polskim, P. K. O. b) zapasowy » « » 1 : 1 + 1 + +43: * * 92.976,52 | 2.592.976,52 

i B-ku Gosp. Kraj. . - * + * * « * - 354.054,58 640.621,01 , Wkłady 

lat; GENE. zeta ye kos A je es . — 158.119,62 a) terminowe swoi ka 6) sof W o NĄ 4.594 436,79 

Kaas, A o wlasne 
I) A vieta: lao ve je 2.633.316,10 | 7.227.752,89 

a) požyczki pafnstwowe + « « * + * + * 9.698,29 Rachunki bieżące (Salda kredytowe otwart. kredytu) — 122.761,36 

b) papiery hipoteczne . « « « + + + + + + 646.344,87 Zobowiązania inkasowe „444 + RJ rei — 16.177,02 

b) skcje 4 - - « + « . - # ар Era о . — 143.250,42 799.293,58 Redyskonto weksli. . . + TOTU ile а- 1.777.072,54 

Udziały i akcje w przeds. kons. . « « «: «: « + + — 75.000,00 Banki krajowe . . . к е 1 * ta 423 33 3: — 288.408,82 

Banki krajowe + + + + + *7- . — 59.480,98 Banki zagraniczne . . . +: + + + + + * + - Г ‚ — 20.507,96 

Banki zagraniczne . . « « « « « * * 1 + + * + ° — 213 454,44 Różne rachunki . « A « « « « « 4) » » ów — 756.818,34 

Weksle zdyskontowane . - « - « « + « « + + * — 5.032 850,11 Procenty, prowizje i różne . + «  « « - « * + - — 888.636,18 

Weksle protestowane + t + — 159.408,21 Oddzialy „2244 Bree 0% — 929.814,28 

Rachunki bieżące (salda debetowe) otwartego kre- 

dytu: 

a) zabezpieczone . + + 5 + + + + + + + * 4.554.256,55 
e 

b) niezabezpieczone - - - - « + + + * + + 469.289,8 1 5.023.546,36 

Pożyczki terminowe my 190 954,44 

Nieruchomości . + + « + — 653.000,00 

Różne rachunki . « - « » 4 4 — 223 249,83 

Koszty, różnice kursowe i t. p. -« « « « + « + « * — 497.532,89 

Gie « SBE w wide RY POSEN 4 < 894.414,44 

Suma bilansowa . . ке . - . 14.620.925,91 Suma bilansowa . - « « . . . 14.620.925,91 

Udziel EW DS DARA M 34 294.175,00 OR A dStEWAŁ alia = 294.175,00 

Kieó” > T e ................ 4 2.065.948,15 Różni za inkaso . . « « « « « « « * * * + + + . = 2.065.948, 15 

Razem SA 16.981.049,06 RAzam:i 0-00 5 Rie ia) $7:6         
  

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, J rewiru, 

zamieszkały w Wilnie przy ul. Połockiej Nr. 14 m. 3, 

zgodnie z art. 1030 U. P. С. obwieszeza, iż w dniu 

10 listopada 1930 r., o godz. 10 zano w Wiłnie przy 

ul. Wileńskiej 23. odbęczie się sprzedaż z licytacji 

publicznej majątku ruchomego Domu Przemysłowo 

Handlowego „W. Malinos=ski inżynier* sp. z ogran. 

odpow. składającego się & 120 metrów skórzanych 

pasów transmisyjnych. Oszacowanego na sumę 1200 

zł, na zaspokojenie pret i firmy „Gustaw Kunz 
Aktiengeselschaft w Treuen". 

2231/VI—1035 Komornik Sądowy A. Uszyński 

  

х ® = 

Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, VI rewiru, 

Jan Lepieszo, zamieszkały w Wilnie przy ul. Zam- 

kowej Nr. 15 m. 2, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 

obwieszcza, iż w dn. 27 października 1930 r. o godz 

10 rano w majątku Darewo, gminy norzyckiej, pow. 

ostawskiege, odbędzie się eprzedaż z lieytacji pu- 

blicznej ruchomości, należącej do dłużnika Czesława 

Polikowskiego, składającej się z koni, krów i żni- 

wiarki, oszacowanej dla licytacji na sumę 1300 zł., 

na zaspokojenie pretensji Spółdzielczego Banku dała 

Handlu i Rzemiósł w Wilnie. 

2270/V1—1056 Komornik Sądowy I. Lepieszo. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie |-go re- 

wiru, zamieszkały w Wilnie przy ul. Połockiej 14m.3 

zgdonie z art. 1030 U. P. C. obwieszcza, iż w dniu 

25 października 1930 roku o godzinie 10 rano w Wil- 

nie przy ul. Wileńskiej 23 odbędzie się sprzedaż z li- 
cytacji publicznej powtórnie majątku ruchomego Dom 

niem przepisów art. 1070 U. P. C. 

2229/VI—1042 

  

  
Przetarg. 

Magistrat miasta Wilna ogłasza na godz. 12 

dniu 4 listopada 1930 r. nieograniczony przetarg ofer- 

towy na budowę „Ośrodka Zdrowia* przy zbiegu ul. 

Archanielskiej i Kijowskiej. 
Ogólne warunki przetargowe, warunki techniczne, 

wykonywania dostaw i robót, ślepy kosztorysi formu- 

larz ofertowy otrzymać można w Biurze Sekcji Tech- 

nicznej (Dominikańska 2 pok. 53) za opłatę 15 zł. 

Projekt budowy jest do przejrzenia w wydz. Bu- 
dowlanym Magistratu m. Wilna pok. 61. 

Magistrat zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, 

uzależniając to od fachowych zdolności przedsiębior- 

stwa, również prawo nieuwzględnienia żadnej z ofert, 

zwiększenia lub zmniejszenia ilości robót, lub też cał- 

kowitego ich zaniechama. 
Oferty w zalakowanej kopercie wraz z wypełnio- 

nym ślepym kosztorysem i pokwitowaniem Kasy Miej- 

skiej na wpłacenie wadjum w wysokości 3 proc. ofe- 

rowanej sumy, oraz z załączeniem deklaracji o dopeł- 

nieniu 2 proc. w razie utrzymania się przy przetargu 

(punkt 8 „Przepisy i warunki ofertowe"), należy zło- 

żyć w Biurze Sekcji Technicznej (Dominikańska 2, 

pok. 53) do godziny 1l-ej rano dnia 4 listopada 1930 r. 

Vice-Prezydent m. Wilna 

Szef Sekcji Technicznej: 
w. Czyż. 

OGŁOSZENIE. 
Dyrekcja Kolei Państwowych w Wilnie, przy ul. 

Słowackiego Nr. 2 podaje do wiadomości, że dnia 21 

1033 
  

AE T TINDI AKSA SANTA VES SIS 

  40) Ach, to pan Gethryn! — ode- 

14 
o 

  

  

dziennikach 

  Wil. Agencja Reklamowa 
ulica Wielka 14, 

OGŁOSZENIA 
w „Kurjerze Wileńskim* i we wszystkich 

zamieszcza najtaniej 4 

| | 

tel. 12-34. į 

  

Dszczędn0ść 
swoje złote i dolary uło- 
kuj na 11 proc rocznie. 
Gotówka twoja jest za- 
bezpieczona złetem, sreb- 
rem i drogiemi kamienia- 

mi. Lombard Plac Ka- 
tedralny, Biskupia 12, 
wydaje pożyczki pod za- 
staw; złota, srebra, bry 
lantów, futer, mebli, pia* 
nin, samochodów i wszel- 
kich towarów. 836 

iti de Aeaulė 
„KEVA (Paris) 

Mickiewicza 37, tel. 687, od 11-1 
Rozgładzanie i odświeża- 
nie twarzy. Leczenie wą- 
grów ipryszczy. Elektry- 
zacja. W.Z.P. 58. 480 

Vaga gp 
1 —2 pokoji 
umeblowanych, możliwie 

  

w centrum miasta, na mie- 

szkanie dla dwóch mło- 

dych 

Zgłoszenia należy kie- 

rować do 

pod (pokój). 

IUlddI 
(Chewrolet) 

w dobrym stanie 
sprzedam. oglądać 
Smoleńska 6, m. 23, 
róg Szeptyckiego od 

10—12 i 16—17. 
1014 

Fran 
do sprzedania 
Mickiewicza 33 — 4 

nad apteką Jundziłła. 97. 

intel igentn.panów. 

administracji 

987 

    

Szukamy 

wopółudziałowtów 
du budowy 

kooperatywy 
mieszkaniowej 

na Zwierzyńcu 
plac kupiony. 

Zgłoszenia 
w Administracji 

Kurjera Wileńskiego       

  

POKÓJ 

  

wpł 
br 

umeblowany ze wszek | Lig 
kiemi wygodami noś 

| do wynajęcia; | pra 
ul. Miekiewicza 44, mig ' bez 

d a D“ Pianino “54 | Ak 
Wilkomierska 3—20 ac 
ааОр ЛАНОа : 

gubiony kwit lombaft“ 
Z (Biskupia 12) Ne 74087 Sk 

* unieważnia się 1034 spo 

dw 

Lt Kenigsberfi x; ni 
Choroby skėrne, Tą 

weneryczne Bro 
i moczwpłciowe, ol 

ulica Mickiewicza %| px 
telefon 10-90, ił 

od godz. 9 12 1 4—8. 
— czę 

Doktór medycyny | 

Michał Lewiń) aa 
powrócił. Przyjmuje od dal 
10—11 4 4!/,—6 (choro 4 
dzieci) Zawalna 28/3! 

telefon 585 10:68] [* 

  

Doktór Eo 

Blumowicz | * 
8 taz 

Choroby weneryczne, | Mu 
skórne i moezopłciowe: | Sze 

Wielka 21, |“ 
tel. 9-21, od 9—1 i 3-5] op 

| w. Z P. 29. 9117 p 

Dr. GINSBEROL 4 
choroby skórne, wenė“ 
ryczne i moczopłciowe | Wy 

Wileńska 3 || 
od godz. 8—1 i 4—*: ę Ne 

tel. 567. 10 do 

Rod i Axuszerka | z 

„li er 
do 7 w. ul. Mickie | py 
wicza 80 m. 4. W.Zó” | sp 

    

Ne 3093 | R. 
шипилтиоу | б 

KURIER masy | Bo 
Spółka z ogr. vdpow. Wi 

DRUKARNIA | Е 
INTROLIGATORNIA 3) * 
„ZNICZ* | | 

Wilno, šv. Jaiska Rr. 1 2 . 
Telefon 3-40. Bu 

Dzieła ksiąžkowe, B | 
druki, książki dla ję ® 

! urzędów, bilety wi- 

zytowe, prospekty, 
zaproszenia, afisze It 
i wszelkiego rodza- ił 
ju roboty drukarskie L 

  

  

  

FILIP MACDONALD. 

Miłość detektywa. 
Ačtoryzowany przekład z angielskiego J. Zydierowej. 

9 

W miarę zbliżającego się zachodu 

słońca, kamerdyner Poole był coraz 

silniej zdenerwowany. Ostatnie wy- 

padki tak nim wstrząsnęły, że staru- 

szek sam mawiał, że „już nie jest 
tynt samym człowiekiem. 

Siedział dziś w swym pokoiku 
naprzeciw gabinetu pana. Drżał ze 
starości, z jakiegoś nieokreślonego 
lęku, że strachu przed burzą, która 
deszczem uderzała w okna. Rozsza- 

lały wicher i błyskawice grały na ner- 

wach biednego człowieka. 

Panna Hoode poszła do siebie. 

Sir Artur czytał w bilardowym po- 
koju na drugim końcu domu. Bel- 
ford dostał urlop na trzy dni, bo jego 
żona była jeszcze chora. Reszta służ- 
by już spała, albo, jak to kobiety, 
piszezała przy każdym piorunie. 

Poole siedział sam. Ze wszyst- 
kich kątów wypełzały doń strachy. 
Słyszał jakieś dźwięki, niby głos swe- 
go pana, niby szelest portjer w $abi- 
necie, niby szepty, czy ciche kroki, 

  

niby otwierające się i zamykające 
drzwi. Poole drżał. Wiedział, że to 

przywidzenie — a jednak drżał. 
Nagle usłyszał pukanie do drzwi 

frontowych. Pukanie nie było głoś- 
ne, lecz staremu wydało się straszne. 

Bo zawsze jest coś strasznego w pu- 
kaniu do drzwi. 

Całą minutę wahał się, czy ma 

opuścić zaciszne schronienie: wresz- 
cie wyszedł, walcząc z uczuciem 
trwogi przed tajemniczemi odgło- 
sami w słabo oświetlonym hallu 

i drżącemi rękoma. otworzył wielkie 

drzwi dębowe. 

Na progu stał Gethryn. Wszedł, 

zrzucił ociekający wodą% kaptur 
i płaszcz. 

— (Okropna moc, mój stary — 

odezwał się. 

— Oj, to prawda, proszę pana. — 

Głos kamerdynera załamał się z do- 
znanej ulgi. 

W hallu ukazał się sir Artur, 
krzepki, uśmiechnięty, gładko ucze- 
sany, jak zwykle. 

ВБОАКСЗА | ADMINISTRACJA: Jagieiiońska 3, Teletom 99. Cryane od godz, $—3 ppoł. 

SERA PRENUMERATY: miesięcznie s odnnzzesiem Óo drma lsb przezyjką porztową 4 zł. 

: , <gtouzanie miesehaniswo — 80 gr. za wyraz. De 

Dia paszukających 
— 100 Ak. za wierz 

— 23% drożej. 
   
    

  

nictwa przyjmujo od goń. IB ррей 

        

pracy 8D$% zniżki, Za unmer 

BE: Kns MAD 

zwał się. — Ciekaw byłem, kto to 

puka. Musiał pan rzeczywiście mieć 
pilny interes, żeby przyjść w taką 
noc. Zmókł pan? 

— Głupstwo. Chciałem pomówić 
z panem. To bardzo ważne i pilne. 

Sir Artur przystał skwapliwie. 

— Ależ chętnie, drogi panie. Do- 
kąd pójdziemy? Może do bilardo- 
wego pokoju? 

— Dobrze. 
Zwrócili się w tamtą stronę, ale 

Gethryn zatrzymał się. 

— Wie pan — odezwał się — że 
gabinet będzie lepszy. Nigdzie blisko 
niema służby. 

— Ma pan rację — zgodził się sir 
Artur. ` 

W gabinecie panowała ta dziwna 

cisza, jaka bywa w pokojach, stale 

używanych, a potem naraz opusz- 

czonych przez wszystkich, prócz służ- 

by, która w rannych godzinach speł- 

mia tu swe czynności. Panowała tu 

martwota, tem  przykrzejsza, iż 

wszystko zostało na dawnem  miej- 

scu. Te same obrazy na ścianach 

i to samo biurko i krzesła i portjera 
odgradzająca alkowę w dalszym koń- 
cu pokoju, a wisząca w tych samych 
lekko niesymetrycznych fałdach. 

Zasiadłszy przy stole pod lampą, 

Naczciny sedskier przyjmuje ed godz. 2— 4 ppoł. Redaktor działa gospodarczego przyjmaje od poda. 

Ogtaszesta przyjmzją słę od godz. 9-8 ! 7-9 wiesz, Konto czekowe P. K. O. Nr, 80.750, Drakasnia 

OcŁQgrai Za wiersz milimetrowy przed tekstem —40 gr, w tekście l, H mc. 

tehetaryczna — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejscn=-25%, drożej, w numoczeh miedzielnych | twiątecznych-—26% 

22 tekstem 10-cio łemowy. Administracja zastrzega sobie prawa sentany tezmina dreka ogloszeń, 

Redaktor odpowiedziułay Anłoni Wiszniewski 

Zagraniną 7 sł CENA 
can dažiuza sią: 2a ogłoszenia cyłrowe | 

      

niknąłem już tajemnicę — ale to jest 
wprost niesłychane. 

— Prędzej! Prędzej! Mówże pan! 
Więc już pan wie, kto zabił Johna? 

— Nie wiem. — Gethryn oparł 
głowę o oparcie krzesła i przymknął 

powieki. 
Sir Artur zerwał się na równe 

nogi. Piorun zagłuszył jego słowa. 
Uderzył natychmiast po wspaniałej, 
zygzakowatej błyskawicy, która wy- 
glądała bardziej na sceniczny efekt, 
niż ma wybuch natury. Za oknami 
niby zasłona wodna, lały strumienie 
deszczu. Silny podmuch wichru wy: 
ciem rozpoczął swój harc i przeszedł 

zwolna w żałosny jęk. 

Gethryn otworzył oczy. 
— Pan coś, zdaje się, powiedział? 

— (o powiedziałem? — wybuch- 

Sir Artur chrząknął niecierpliwie 
i zaczął się przechadzać po pokoju. 
Pod siwiejącemi włosami szerokie 
czoło porysowało się złowrogiemi 
zmarszczkami. 

Gethryn zapalił papierosa. 

— Mogę jednak powiedzieć panu 
coś ciekawego. — Pan, zdaje się, mó- 
wił, że chciałby dostać w swe ręce 
tę bestję. 

— Tak i pragnę tego 
Gethryn spojrzał nań z pod oka.. 
— Możeby pan usiadł. Opowiem 

wszystko. 

— Usjadll... — krzyknął sir Ar- 
tur. — Może mi pan jeszcze powie, 
żebym się uspokoił! — usiadł ciężko 
ma krześle. — Siedzę już! No, dalej! 
— Ukrył twarz w dłoniach, a po 
chwili spojrzał na Gethryna i rzekł: 

— al. Ś-to Jańska I, Teleton 3-40. 

że zabójca Johna Hoode'a nigdy M“ 
zostanie ujęty. To niemożliwe. Pro” 
szę zrozumieć, że jeżeli mówię nie 
możli we — to istotnie tak jest. 

— Ale dlaczego, człowieku, dla” 
czego? — zawołał sir Artur. й 

2. Poniewaž — mėwil zwoln? 
Gethryn — on nie istnieje wcale. 

— (o? — Sir Artur zerwal 5° 
znów jednym skokiem, zadziwiaj”” 
cym w jego wieku. 

Gethryn oparł się na krześle. 
— Nie mogę tego znieść! Nie mo 

gę! — mówił ze skargą w głosie. 7 

Pan jest dziś niemożliwy! Tak? 
gwałtowny... Nie będę mógł a 
prostu mówić, jeżeli pan wciąż 

będzie skakał. 
(D. c. n.) 

nec one 
„a оо 

GT mea. we włoski | piątki, Rękopisów Redskcja nie zwraca, Dyrekter wyd” 

—0 gr, Il, IV, V, VI—35 ge, za tekstem— 15 gr, kronika robi. - poz?” o 
drożej, zagraniczne 100% 
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Handl. Przemysłowy „W. Malinowski, inżynier* skła- | listopada 1930 roku odbędzie się przetarg publiczny WYKONYWA ! 

dającego się z samochodu osobowego firmy FORD, | па sprzedaż starych belek żelaznych w ilości około ul. Jagiellońska 3, PUNKTUALNIE ! 

oszacowanego na sumę złotych 3000 na zaspokojenie | 150 ton. 5 w godzinach urzędowych SIPA NTO — Ф 

pretensji firmy MARYWIL w Radomiu z zasotosowa- Informacyj udziela dział zakupów Wydziału Za- pod w 

sóbów (Ill piętro, pokój Nr 38) w dnie urzędowe od Kooperatywa w Zwierzyńcu SOLIDNIE l, 

Komornik Sądowy A. Uszyński. godz. 12 do 14. 1037 и ai 

® 

j u 
obaj panowie milczeli czaś jakiś. mął sir Artur. — Powiedziałem, że je- — Proszę mi wybaczyć, nie moglei? tą 

Wreszcie sir Artur przemówił pierw- żeli pan nie odkrył sprawcy, to po- zapanować mad sobą. Trzymałe” | b 

szy: cóż pan tu przychodzi? Grzebać da- się przez parę dni ostatkami siłe | b 
— No, proszę mówić. Zaciekawił lej? Do licha, przecież to nie romans Nikt nawet nie przypuszczał, jak ma y 

mnie pan nie na żarty — zatarł rę- za dwa szylingi. Jeżeli mamy ocalić ciężko było... A dzisiejszej nocy moj” | % 

ce. — Miałem przeczucie, że pan już Traversa, to trzeba coś robić! Trze- merwy już rozprzęgły się zupełnie: | l 

coś wie, że mądrzej wszystkiem po- ba odnaleźć zabójcę, a nie siedzieć Kiedy pan przyszedł, mówiąc, że m ч 

kieruje, niž cala ta glupia policja. bezczynie i bawić się w Holmesa coś ważnego do zakomunikowaniś” | M 

Gethryn rozsiadł się wygodnie i Watsona! To idjotyzm tak siedzieć byłem pewien, że złapał pan zbro 2 | 

w krzešle. i gadać! Spodziewałem się po panu  niarza i že nasz chlopak będzie wo” | 

— To rzeczywiście miezwykła czegoś lepszego! ny... i skończy się wreszcie ty 

sprawa. Powiedziałem to zaraz na — Tak — odrzekł spokojnie Get- wszystko! Ni 

początku, i powtarzam teraz. Prze- hryn — to idjotyzm. — Otóż muszę panu powiedzieć! b 
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